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fO.OOO ludzi za trumnami

Manifestacyjny pogrzeb
ofiar rozruchów w Bgipcie

L O N D Y N , 18.7 ( te l .  w ł .) .  D o­
n o sz ą  z K a iru , że p o ło ż e n ie  p o li­
ty czn e  w  E g ip c ie  u le g ło  w  c ią g u  
d n ia  w c z o ra js z e g o  d a ls z e m u  n a ­
p rę ż e n iu .

D e m o n s tra c je  i ro z ru c h y  w  A- 
le K sa n d r ji  z m u s iły  z n ie n a w id z o ­
n y  rz ą d  S id k i P a s z y  do u s tą p ie ­
n ia .

S id k i p a s z a  z ło ży ł w c z o ra j k r ó ­
low i F u a d o w i p o d a n ie  o d y m is ję .

L o sy  te g o  p o d a n ia  n ie  s ą  n a r a -  
ize w iad o m e , w ą tp liw e m  je s t  je d ­
n a k , b y  k ró l z d ecy d o w a ł s ię  n a  
p o w o ła n ie  do w ła d z y  s t ro n n ic tw a  
n a c jo n a l is ty c z n e g o  W a fd . O z n a ­
c za ło b y  to  b o w iem  je g o  c a łk o w i­
t ą  k a p itu la c ję ,  k tó r a  w  k o n se ­
k w e n c ji  d o p rd w a d z ić  by  m u s ia ła  
do d e tro n iz a c j i .  K ró l F u a d  lu d z i 
s ię , że je s z c z e  u d a  m u  się  ro zw o ­
jo w i w y p ad k ó w  zap o b ie d z .

A ASZE ABC

Groźna ch a n a
M inister przem ysłu i handlu 

K w iatkow ski przed w yjazdem  z 
Gdyni do Szwecji rzucił n astę­
pujące hasło:

—  7  Polski całej biegnie ku morzu 
jedna m yśl: W  pracy tej jesteśm y
w szyscy zjednoczeni, sharm onizow a. 
ni i w ytrw ali! W  obliczu tego zagad 
nienia dokonał się cud — najw iększy, 
jaki w  Polsce może się zjaw ić: tu  
nienm rządu i rządzonych, niema w y­
znań, niema partyj, niema walk, nie 
chęci, przeciwieństw!

Jest jedna Polska! Frontem zw ró­
cona ku własnemu morzu, w łasnym 
obowiązkom, w łasnej pracy, podjętej 
i dźw iganej z radością.

p w ięc —  trzym ajm y się morza!
Nic słuszniejszego nad to ha­

sło, szczególnie w dobie obec­
nej, kiedy Niem cy rozpoczęły na 
całej linji a tak  na Pom orze i na­
sze porty  bałtyckie. W  spraw ie 
tej jesteśm y i m usim y być jed ­
nomyślni. W spóln ie będziem y 
rozbudow yw ać G dynię, aby w y­
rosła  na potężny port, w spólnie 
będziem y ' dążyć do pow iększe­
nia floty handlow ej i w ojennej, 
w spólnie będziem y bić każdego, 
kto się ośm ieli w yciągnąć swe 
łapy  po nadbałtyckie  ziemie pol­
skie.

Bez Pom orza, G dyni, G dań­
ska, Pucka, Helu nie może być 
wielkiej Polski. Tylko bezpośre­
dni dostęp  do B ałtyku gw aran ­
tu je nam niezależność polityczną 
i gospodarczą i kontak t z całym 
św iatem . O depcnnięcie Polski od 
B ałtyku, to uzależnienie państw a 
polskiego i jego życia gosp o d ar­
czego od woli, in teresów  lub na­
w et kaprysów  Niemiec.

T o  też w szyscy  się cieszym y 
z am erykańskiego rozrostu  G dy­
ni i z wielkiem  zaintersow aniem  
śledzim y pom nażanie się pol­
skiej floty handlow ej i w ojennej. 
R adośnie biło nam serce, gdy 
nad „D arem  P om orza" zaw isła 
m orska flaga polska, a now ocze­
sny kon trtorpedow iec „W icher" , 
opuściw szy  doki francuskie, przy 
był na w ody bałtyckie Bo przy­
szłość, w ielkość i bezpieczeń­
stw o Polski zależy od naszych 
sił na m orzu. Im więcej okrętów  
polskich rozw ozić będzie tow a­
ry  po w szystkich  zakątkach 
św ia ta , im silniejsza będzie po l­
ska flota w ojenna, tym bardziej 
będą nas szanow ać w św iecie, a 
w rogow ie bać się naszych pię- 
ścł.

Ale nie w ystarczy  rozum ieć tę 
p raw dę , trzeba się zabrać do jej 
zrealizow ania. W spólnie. Rząd z 
Sejm em , Sejm z narodem . Nie 
m oże' być w tych sp raw ach  —  
jak  słusznie pow iedział min. 
K w iatkow ski —  rządu i rządzą­
cych, party j, w yznań, walk, nie­
chęci i przeciw ieństw  W dziele 
tem m usi uczestniczyć cały na­
ród, jedna w ola.

Czy rząd p. Sław ka rozum ie 
tę w ielką p raw d ę?  Czy ma taki 
au to ry te t m oralny, aby  zjedno­
czyć do tego dzieła społeczeń­
stw o?  Czy nie je s t raczej zaw a­
dą na tej drodze?

Niech działacze sanacyjni zro­
bią  rachunek sum ienia, niech za ­
py ta ją  o to sw oich przyjaciół. 
Chw ila je s t groźna. Niem cy roz­
poczęły dyplom atyczny m arsz na 
ziemie polskie. M oże przyjść 
czas, kiedy rzucą sw e zastępy 
zbrojne. T o  też naród polski m u­
si być zjednoczony, ożyw iony 
jedną w olą i jednem  p ragn ie­
niem. U czynić to może rząd, do 
k tórego społeczeństw o będzie 
m iało zaufanie.

Wł. S.

t n i e c i e  slp min. 'skieso
od kierownictwa Ministerstwa Spraw Wojskowych

Gen, Konarzewski mianowany kierownikiem ministerstwa
Jed n ym  d e k re te mW  dniu w czorajszym  w  ko­

m unikacie agencji „ P re ss" , ro­
zesłanym  do redakcyj pism , zna- 

I lazła się poniższa w iadom ość:
! W  dniu 14 b . m. podp isana  
zosta ła  nom inacja I-go w icem i- 
r is tra  spraw ' w ojskow ych, gen. 
D aniela K onarzew skiego, na  s ta ­
now isko k ierow nika m in ister­
stw a spraw  w ojskow ych.

Nom inacja pow yższa p o d p isa ­
na zosta ła  na czas urlopu M ar­
szałka P iłsudskiego , jak to  juz 
m iało m iejsce parokro tn ie  p o ­
przednio , m. in. w  czasie w y jaz­
du M arszałka P iłsudskiego do 
Rumuitji.

P ra s a  san a c y jn a  u k ry w a
Losy tej sensacyjnej w iado­

mości w dzisiejszej porannej 
prasie sanacyjnej były dość oso­
bliwe. „G azeta  P o lska" schow a­
ła ją  drobnym  druczkiem  w rub ­
ryce „Dzień po lityczny", „K urjer 
Po ranny 1̂  schow ał ją  pom iędzy 
w iadom ostkam i rubryki „Życie 
polityczne", ",E xpress P oranny" 
ograniczył się do um ieszczenia 
fotografji gen. K onarzew skiego i 
w iadom ość tę zaw arł w kilkuw ier 
szowym  podpisie pod fotografją. 
Było w idoczne, że pism a te chcą 
w iadom ość jaknajbardziej zba­
gatelizow ać i jaknajbardziej u- 
kryć. N atom iast rówmież sana­
cyjny, ale w idocznie pozbaw io­
ny w tym w ypadku dyrektyw  
zgóry „Ilustrow any K urjer Co- 
Jzienny" w Krakow ie, p rzyw ią­
zał do tej w iadom ości w agę, na 
jaką ona istotnie zasługuje.

S en sacyjn a  w ia d u m o ś ć
Zam ieścił ją  na pierw szej s tro ­

nie sw ego num eru pod wielkim 
czteroszpaltow ym  tytułem , który 
brzm i: „M arszałek  P iłsudski u - 
suw a się czasow o od kierow nic­
tw a  A linisterstw em  Spraw  W o j­
skow ych". Pod tym w ym ownym  
tytułem  znajduje się poniższa * 
inform acja:

W arszaw a, 17 lipca. (S ) . —  
W ielką sensację  d la kół po lity ­
cznych stanow i fakt pow ierzem a 
k ierow nictw a M. S. W ojsk , do ­
tychczasow em u w icem inistrow i 
gen. K onarzew skiem u, a  co za 
tem  idzie czasow e usunięcie się 
M arszałka P iłsudskiego  od k ie­
row ania  sp iaw am i M. S. W ojsk .

Jak się dow iadujem y, w  dniu 
w czorajszym  w icem inistrow i g e ­
nerałow i D anielow i K onarzew ­
skiem u doręczono dekret, m ocą 
k tó rego  P rezyden t Rzplitej p o ­
w ierzył m u czasow e kiernw nic- 
tw o  reso rtu  M. S. W ojsk.

Pow ierzenie Kierownictwa M. 
S. W ojsk. p . gen. K onarzew skie­
mu —  jak  się m ożna dom yśleć—  
spow odow ane zostało  koniecz­
nością zała tw ien ia  szeregu  z a ­
gadnień ak tualnych , uzgodnio­
nych z pew nością z p. M arszał­
kiem P iłsudskim , k tórych  za ła t­
w ienie ze w zględu na poby t p. 
M arszałka na  W ileńszczyźnie 
m ogłoby ulec opóźnieniu.

O bjęcie k ierow nictw a M. S. 
W ojsk, przez gen. K onarzew ­
skiego nie oznacza naturalnie 
bynajm niej usunięcia się M ar­
szałka P iłsudskiego od faktycz­
nego kierow nictw a spraw am i ar- 
m :i, remoarciziej, że p. M arsz. 
P iłsudski w  dalszym  ciągu pozo­
sta je  generalnym  inspektorem  
sił zbrojnych,

W  tymże num erze ,,J. K. C .“ 
na s tr  12-ej znajdujem y dalsze 
inform acje, które brzmią nastę­
pująco:

W arszaw a, 17 lipca. (S ). W  związ­
ku z podaną przez nas na stronicy 
pierwszej w iadomości o m ianowa­
niu gen. Konarzewskiego kierowni­
kiem At. S. W ojsk., dow iadujem y się 
ze sfer dobrze poinformowanych, co 
następuje:

D otychczasow y wicemin. gen. Da­
niel Konarzewski objął w  dniu w czo­
rajszym  kierownictwo m inisterstw a 
spraw  w ojskowych.

Odnośny dekret, podpisany przez 
p. P rezydenta Rzplitej, z datą  15 lip­
ca, który zosta) wręczony p. mini­
strow i Konarzewskiemu, opiewa, iż 

„panu wiceministrowi Konarzew­
skiemu zostaje powierzone kie­
row nictwo m inisterstw a spraw  
w ojskow ych na czas nieobecno­
ści m inistra spraw w ojskow ych 
M arszalka Piłsudskiego, baw ią­
cego obecnie na urlopie”.

D ekret .en ma się niebawem uka­
zać "  „M onitorze Polskim” w tem 
właśnie brzmieniu.

Powierzenie p. wicemin. Konarzew­
skiemu kierownictw a resortu M. S. 
W ojsk, zostało —  ośw iadczają nam 
w sferach m iarodajnych —  spow odo­
wane koniecznością załatw ienia sze­
regu aktualnych spraw , które ze 
względu na urlop p. M arszalka Pił­
sudskiego m ogłyby ulec zwłoce.

Są to  przeważnie spraw y codzien­
nego urzędowania, jak np. spra­
wy zaopatrzenia rodzin w ojsko­
wych i t d„ oraz wszelkiego rodza­
ju zarządzenia międzyministerialne, 
które —  jak  wiadomo —  nie mogły­
by być podpisywane przez gen. Ko­
narzew skiego w zastępstw ie ministra 
spraw  wojskow ych, ponieważ jako 
zastępujący ministra p. gen. Kona- 
rezwski nie mógł postanowień Rady 
ministrów podpisywać.

T o  też na życzenie M arszalka Pił­
sudskiego zostało powierzone p. wi- 
cem inisnowi Konarzewskiemu czaso­
wo kierownictw o M. S. W ojsk., tak, 
aby podpis jego, jako kierownika M. 
S. W ojsk., był pełnowartościowy.

Konstytucja bowiem uznaje mini­
stra łub kierownika ministerstwa.

Dekret p. Prezydenta Rzplitej o 
czasowem powierzeniu kierownictw a 
Al. S. W ojsk. p. gen. Konarzewskie­
mu, stracić może moc praw ną już w 
chwili pow rotu p. ministra spraw
wojsKOwych M arszałka Piłsudskiego 
do W arszaw y.

* *  *

Wedle zasięgniętych przez nas !n- 
formacyj, powierzenie czasow ego kie­
row nictw a resortu M. S. W ojsk, og ra­
nicza się wyłącznie do jednego de­
kretu, który został w dniu w czoraj­
szym doręczony p. min. K onarzew ­
skiemu. W  ten sposoo odpada w ersja, 
jakony mógł istnieć drugi dekret o 
czasowem  zwolnieniu p. Alarszałka ze 
stanow iska ministra.

P . M arszałka Piłsudskiego, jako
baw iącego na urlopie, zastępuje p. 
wiceminister, jako kierownik, mający 
upraw nienia ministra.

la k i jest, wedle uzyskanych przez 
nas najbardziej m iaruuajnycli w y ja­
śnień, sens tej czasow ej zmiany w  
ministerstw ie spraw  w ojskowych.
P o  m ów i k o n s ty tu c ja

Co m ó w i k o n s ty tu c ja ?
Co m ów i n a s z a  k o n s ty tu c ja  o 

u rz ę d z ie  k ie ro w n ik a  m in is te r ­
s tw a ?  A r t .  62 K o n s ty tu c j i  b rz m i:

„ J e ż e l i  u rz ą d  m in is t r a  s p r a w u ­
je  ty m c z a so w y  k ie ro w n ik  m in i­
s te r s tw a ,  o d n o sz ą  s ię  do n ie g o  
w sz e lk ie  p rz e p is y  o u rz ę d z ie  m i 
m s t r a " .

W y n ik a  z teg o , że k ie ro w n ik  
m in is te r s tw a  m a  w sz e lk ie  u p r a ­
w n ie n ia  o d n o sz ą c e  s ię  do m in i­
s t r a .  J e s t  w ła śc iw ie  m in is tr e m  
ty lk o  bez te g o  ty tu łu  W  n a s z e j

p ra k ty c e  p a ń s tw o w e j z n a n e  s ą  
lic z n e  w y p a d k i m ia n o w a n ia  k ie ­
ro w n ik ó w  m in is te r s tw . N ig d y  j e ­
d n a k  ró w n o c z e śn ie  n ie  by ło  w  t a ­
k ic h  m in is te r s tw a c h  m in is t r a .  
K ie ro w n ic tw o  m in is te r s tw e m  n a ­
leży  o d ró ż n ić ' od czaso w eg o  z a ­
s tę p s tw a , ja k ie  w y je ż d ż a ją c y  n a  
u r lo p  m in is te r  p o w ie rz a  k tó r e ­
m u ś  z w y ższy ch  u rz ę d n ik ó w , D o 
ta k ie g o  z a s tę p s tw a  n ie  p o tr z e b a  
d e k re tu  P re z y d e n ta .

W  d o ty c h c z a so w e j n a s z e j  p r a ­
k ty c e  p a ń s tw o w e j m ia n o w a n ie  
k ie ro w n ik a  m in is te r s tw a  łą cz y ło  
s ię  zaw sze  z d ru g im  a k te m  d y m i­
s j i  d la  m in is t r a ,  co w y p ły w a  z re ­
s z tą  z d u c h a  i l i te r y  K o n s ty tu c j i .

P rz e d łu ż e n ie  w y w c z a s ó w
A g e n c ja  „ P r e s s "  p o d a ją c  w ia ­

dom ość o .m ia n o w a n iu  k ie ro w n i­
k ie m  m in is te r s tw a  g e n . K o n a ­
rz e w sk ie g o , d o d a je , że zach o d z i 
t u t a j  p o d o b n y  w y p a d e k , ja k i  m ia ł 
m ie js c e  ju ż  r a z  p o d czas  w y ja z d u  
m in . P i łs u d s k ie g o  n a  d łu ż szy  u r ­
lo p  do R u m u n ji.

I
, M ożna  z a te m  z te g o  w y c ią g n ą ć  

w n io sek , że m in . P i ł s u d s k i  i ty m  
ra z e m  m a  z a m ia r  sp ę d z ić  d łu ż szy  
cz a s  p o za  W a rs z a w ą . J a k  w ia d o ­
m o, m in . P i ł s u d s k i  b a w i ju ż  na 
u r lo p ie  n a  W ile ń sz c z y ź n ie  od k i l ­
ku  ty g o d n i. D e k re t  n o m in a c y jn y  
g e n . K o n a rz e w sk ie g o  n a  k ie ro w ­
n ik a  m in is te r s tw a  p o d p is a n y  zo­
s t a ł  d o p ie ro  d n ia  14 lip c a . D ecy ­
z je  co do p rz e d łu ż e n ia  w ypoczyft- 
ku  m in . P iłs u d s k jb g o  z a p a ść  z a ­
te m  m u s ia ły  w  o s ta tn ic h  d n ia c h

W c z o ra j w  A le k s a n d r j i  o dby ł 
s ię  p o g rz e b  o f ia r  p o n ie d z ia łk o ­
w y ch  ro z ru c h ó w . P o g rz e b  zm ie n ił 
s ię  w  w ie lk ą  m a n i f e s ta c ję  s t r o n ­
n ic tw a  W a fd . W zię ło  w  n im  u - 
d z ia ł  p rz e s z ło  10.000 lu d z i T r i 
m n y  z a b ity c h  n ie s io n o  p rz e z  c a łą  
d ro g ę  n a  ra m io n a c h . T u ż  za  t r u ­
m n a m i p o s tę p o w a ł w ódz s t r o n n i ­
c tw a  W a fd  N a h a s  p a s z a , ze s z ta ­
bem  sw y c h  n a jb l iż s z y c h  w sp ó ł­
p ra c o w n ik ó w  p o lity c z n y c h .

D o ż a d n y c h  z a jś ć  n ie  dosz ło  
P o lic ja  p rz e z o rn ie  w y c o fa ła  s ie  z 
u lic , k tó re m i p r z e c ią g a ł  p o g rzeb .

W  K o w n ie  u rzą d zo n o

Obchód GrunwnlBM
p rzec iw ... Po lsce

W IL N O , 18. 7. (T el. wL) VI
K ow nie odbył się obchód 520-Is- 
cia b itw y  pod G runw aldem  Uli 
cam i miasta- przeszedł pochod z 
portre tem  w ielkiego księt ta W i­
to lda na czele, Pocnód  ruszył 
p rzy  dźw iękach m arszu „M y be? 
W ilna  nie uspoko.m y się” . P rzed  
w yruszeniem  pochcdu, n a  placu 
m uzeum  wojennego w ygłosił mo­
wę jen. W agiew icejus. W  mowie 
tej" charak terystycznym  jest 
ustęp , w k tó ry m  mówca zastrze­
ga się przeciw ko iden ty fikow a­
niu  k r /v  żako w z N iem cam i.

— Zakon krzyżaków , to  tw ó r 
aw an tu rn ików  pod osłoną k rzy ­
ża. W  skład jego, oprócz N,?m- 
ców, w chodziły rów nież inne n a ­
rody. T o  też, obchodząc 520-tą 
rocznicę zw ycięstw a nad  k rz y ż a ­
kam i, n ie  skierow ujem y swych 
w ystąpień  przeciw ko naszym  są ­
siadom  Niemcom P rz e d  wrnc.- 
obecnie naszym  w rogiem  są nasi 
byli sprzym ierzeńcy^" Polacy. 
K rzyżaków  te raz  niema. N a za­
chodzie jest spokój. N a południu  
jednak znaleźli się nowi k rzy ża­
cy, Polacy , i z ich szponów m u­
sim y w yrw ać nasze u jarzm ione . 
W  i ino. ‘

 o------

V /  p o g o d z i e
ni to ni c w©

D ziś  n a  te r e n ie  P o ls k i p o g o d a  
k s z ta ł tu je  s ię  ró ż n o lic ie . N a  p ó ł­
n o c y  i w sc h o d z ie  p a n u ją  deszcze , 
n a  p o łu d n iu  p ię k n a  s ło n e c z n a  p o ­
g o d a , W  p a s ie  p rz e jś c io w y m  —  
n i to  n i ow o.

Dziś w połutfnie rzecz się rozstrzygnie

Rozwiązinie parlamentu niemieckiego
B E R L IN , 18.7. ( te l .  w ł .) .  N ie m ­

cy s ta n ę ły  w  o k re s ie  p rz e s i le n ia  
p o li ty c z n e g o .

W n io s e k  o v o tu m  
nieufności

K a n c le rz  B ru e n in g , p o n ió s łsz y  
w  R e ic h s ta g u  p o ra ż k ę  w  s p ra w ie  
z a rz ą d z e ń  p o d a tk o w o  - f in a n s o ­
w y ch , u c ie k ł s ię  po d  o c h ro n ę  p a r .  
48 K o n s ty tu c ji w e im a r s k ie j  i oglo  
s i l  u s ta w ę  p o d a tk o w ą  d e k re te m  
p re z y d e n ta  H in d e n b u rg a . W  ko­
ła c h  s o c ja l is ty c z n y c h  w y w o ła ło  
to  s i ln e  w z b u rz e n ie .

N a  w c z o ra js z e m  p o s ie d z e n iu  
R e ic h s ta g u  f r a k c ja  s o c ja l i s ty c z ­
n a  p o s ta w iła  w n io se k  o u c h y le ­
n ie  d e k re tu  p re z y d e n ta  o ra z  o w y­
ra ż e n ie  v o tu m  n ie u fn o ś c i  r z ą d o ­
w i R zeszy . A n a lo g ic z n e  w n io sk i 
z g ło s il i  k o m u n iśc i .

W y n ik  g ło s o w a n ia  n a d  te m i 
w n io sk a m i m oże p rz y n ie ś ć  r z ą d o ­
w i B ru e n in g a  k lę sk ę . K lu c z  sy ­
tu a c j i  leży  w  rę k a c h  s t ro n n ic tw a  
n a c jo n a lis ty c z n e g o  I lu g e n b e rg a  
K a n c le rz  B ru e n in g  u n ik a ł  do­
ty c h c z a s  z a b ie g a n ia  o p o p a rc ie  
n a c jo n a lis tó w , te r a z  je d n a k  w o­
b ec  b a rd z o  p o w a ż n e j s y tu a c j i  
z w ró c ił s ię  do I lu g e n b e rg a .  H u - 
g e n b e rg  o d p o w ie d z ia ł p ism e m  
w y ra ż a ją e e m  g o to w o ść  ro k o w a ń . 
W  k o ła c h  p o li ty c z n y c h  u w a ż a ją  
to  je d n a k  za  k ro k  ta k ty c z n y . 
M ia n o w ic ie  H u g e n b e rg  lic z ą c  s ię

WISfe
z ro z b ic ie m  ro k o w a ń , b ę d z ie  m ia ł 
je s z c z e  je d e n  a rg u m e n t  w ię c e j za  
p rz y łą c z e n ie m  s ię  do w n io sk u  so ­
c ja l is ty c z n e g o  o v o tu m  n ie u f n o ­
śc i d la  rz ą d u . J a k  s ły c h a ć  rz ą d  
o f ia ro w u je  n a c jo n a l is ty c z n e j  f r a ­
k c j i  n ie m ie c k o -n a ro d o w y c h  u d z ia ł 
w  g a b in e c ie  i n a r a z ie  je d n ą  te k ę  
M in is te r s tw a  G o sp o d a rs tw a  K ra ­
jo w eg o .
: W  ra z ie  ro z b ic ia  ro k o w a ń , m a  
p o d o b n o  n a s tą p ić  ro z w ią z a n ie  
R e ic h s ta g u  i ro z p is a n ie  n o w y ch  
w y b o ró w  je s z c z e  p rz e d  g ło so w a ­
n ie m  n a d  w n io sk ie m  s o c ja l is ty c z ­
nym .

R o k o w a n ia  
z H u g en b erg em

B E R L IN . 18.7. (A T E ) . D z iś  o 
g o d z in ie  9-e j r a n o  w y zn aczo n o  
z e b ra n ie  f r a k c j i  n ie m ie e k o -n a ro -  
do w ej w  R e ic h s ta g u , k tó r a  m a  o- 
s ta te c z n ie  w y ja ś n ić  s ta n o w isk o  
te j  g ru p y  w obec  v o tu m  n ie u fn o ­
śc i p ó s ta w io n e g o  n a  w c z o ra js z e m  
p o s ie d z e n iu  p rz e z  so c ja l-d e m o - 
k ra tó w , o ra z  k o m u n is tó w . P ro w a ­
dzo n e  w c z o ra j do p ó źn eg o  w ie ­
c z o ra  ro k o w a n ia  p rz y w ó d c y  f r a k ­
c ji  n ie m ie c k o  n a ro d o w e j H u g e n - 
b e rg a  z k a n c le rz e m  R zeszy  ja k  
z a p e w n ia ją  w  k u lu a r a c h  p a r l a ­
m e n ta rn y c h  n ie  s ą  o p ty m is ty c z n e  
d la  rz ą d u , c h o c ia ż  część  f r a k c j i  
r e p r e z e n tu ją c a  d ro b n y c h  w ła ś c i­
c ie li  ro ln y c h  w  lic zb ie  28 osób 
g ło so w a ć  m a  za  rz ą d e m .

n a  w ł o s k u
D z is ie js z e  p o s ie d z e n ie  R e ic h ­

s ta g u  ro z p o c z y n a  s ię  o g o d z in ie  
ló - te j  r a n o  i z a p e w n e  p rz e d  po ­
łu d n ie m  o d b ęd z ie  s ię  g ło so w a n ie  
n a d  w n io sk ie m  n ie u fn o ś c i  d la  
r z ą d u , k tó ry  ( p o s ta w io n y  z o s ta ł 
n a  p ie rw sz y m  p unk ifle  o b ra d .

J a k  z a p e w n ia ją  w  k o la c h  p o li­
ty c z n y c h  p re z y d e n t  H in d e n b u rg  
p o d p is a ł w c z o ra j d e k re t  o ro z ­
w ią z a n iu  R e ic h s ta g u , k tó ry  b ę ­
dzie  o g ło szo n y  n a  w y p a d e k  je ż e li  
g lo s o w a n ie  d la  r z ą d u  w y p a d n ie  
n ie p o m y ś ln ie .

R ozo ic ie  ro k o w a ń
BERLIN, 18. 7. (A T E ). P rzy­

czyną- rozbicia rokow ań kancle­
rza Briininga z H ugenbergiem  
były niem ożliwe do przyjęcia 
przez rząd postu la ty  przyw ódcy 
niemiecko -  narodow ych H ugen- 

zaźądał zasadniczej zm ia-berg

ny polityki rządow ej w  całym 
szeregu spraw , m iędzy innem i w 
zakresie polityki zagranicznej. 
Z ażądał on odpow iedniej rekon­
strukcji gabinetu  Rzeszy i Prus, 
odroczenia decyzji co do ukła­
dów  polsko - niem ieckich i od ło ­
żenia do jesieni g łosow ania nad 
w nioskam i socjalistycznem u Ż ą­
dania te kanclerz Rzeszy odrzu­
cił.

W obec niepow odzenia tych 
rokow ań rozw iązanie R eichstagu 
w ydaje się nieuniknione. Na 
w czorajszem  nocnem  posiedze­
niu frakcji niem iecko -  narodo­
wej doszło niem al do o tw artego  
rozłam u. G rupa z 28 postów  na 
czele z hr. W estarpem  opuściła 
salę i odbyła oddzielne narady 
G rupa ta  jednak  nie może zawa 
żyć na szali rezu italów  głosow  
nia.

P ro fity  min. Czermińskiego
cfia agitatorów bałnruskich

W IL N O , 18.7. ( te l .  w ł.) .  A g ita ­
to rz y  b ia ło ru s c y  o trz y m a li  now y  
p re z e n t .  Z d n ie m  1 w rz e ś n ia  b . r . 
o tw a r te  b ęd z ie  w  W iln ie  rz ą d o w e  
b ia ło ru s k ie  s e m in a r ju m  n a u c z y ­
c ie lsk ie  z ję z y k ie m  w y k ład o w y m  
b ia ło ru sk im .

W iad o m o ść  t a  w y w o ła ła  w  sp o ­
łe c z e ń s tw ie  s i ln e  z a n ie p o k o je n ie .

W e d łu g  o p in j i  Mriln a  j e s t  to  Am 
szy  k ro k  n a  d ro d ze  do sz tu c z n i 
go tw o rz e n ia  n a ro d o w o śc i b ia ' 
r u s k ie j  i b ia lo ru s z c z e n ia  s z k <’ 
p o lsk ic h .

J a k  w iad o m o , lu d n o ś ć  tu te js z a , 
d o m a g a  s ię  szk ó ł p o ls k ic h  a n ic  
b ia ło ru s k ic h .
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MlędzynaroiJDwy rcid  l o t n i c z y
Awjonetki w  BeHinie

N a to m is k u  w  S ta a k e n
B E E L IN , 18. 7. (Tel. w l.b  

M iędzj narodow e z a w a d / lo tn v  
cze o m istrzostw o E u ro p y  zapo- 
w: ad a ją  się niezw ykle okazale. 
D o w czoraj w ieczorem  przybyło  
n a  fcufcniako S taaken  pod  B erli­
nem  49 sam olotów, k tó re  w so­
botę w y sta rtu ją  do ra jd u  okręż­
nego.

N ajlican .e j e taw ib  się N iem ­
cy, k tó rzy  s tan ą  do ra jd u  na 29 
aw jonetkach. P o lsk ich  aw jone- 
iek p rzyby ło  11, angielskich  5,

francusk ich  2 i h iszpańskich  2.
D ziś w południe  m ija  ostatecz­

ny lerm iu zb.órki sam olotów. 
Zam kn ęcie zgłoszeń p rzybyw a­
jących  m aszyn odbędzie się p u n ­
k tualn ie  o g. 12 i będzie obwiesz­
czone strzałem  arm atn im .

P o lacy
Z lotników  polskich przyby li

ski. Późno  w noc p rzy leciał jesz­
cze p ilo t R u tkow sk i, k tó ry  w 
drodze zab łąkał się i d w u k ro t­
nie lą d o w a ł: raz  w pobliżu g ra ­
nicy, biegnącej pod Resznem, a 
d ru g i raz  na lo tn isku  w Tem pel- 
hofie  pod B erilnem , skąd  go do­
piero  sk.erow ano na lo tn isko w 
Staken. L o tn icy  polscy z n a jd u ­
ją  się w doskonalej form je i są

już  do S ta a k e n : k p t. O rliń sk i. P*łni . .laknajlepszyeh nadziei 
t i i -  N iem ieckie koła fachow eG edgow d. K arp iń sk i, D udzui- 

ski, Żw ;rko  B a jan , Płonezyfiski, 
Muślew ski, AY.ęekowski i B abin-

DAŁ PRZYKŁAD B. G. K.

Na co ida subwencje
z funduszu Dopierania oświaty

\Y budżetie  państw ow ym  na 
rok 1929 —  30 przeznaczono su­
mę 447 tys. zł. na zasiłk : d la  in- 
s ty tu cy j ośw iatow ych, społecz 
nych i sam orządow ych oraz na 
zasiłki d la  s tud ju jący ch . Z sum y 
tej w ydatkow ano do dnia 8 s ty ­
cznia b. r. 300,800 zł. w fo rm 1’? 
subw eucyj d la  55 stow arzyszeń 
i związków.

Rzecz jasna, podstaw ą do roz­
d zia łu  subw encyj w inna być w ar. 
tośe i zakres p racy  poszczegól­
nych o rgan izacy j. T ak  powinno 
być. A  jest?  W ed ług  klucza par- 
tynjego. N ajw ięcej d osta ją  te 
zw iązki, k tó rb  ta k  lub  inaczej 
ekuzrnow ane są z sanacją. Spe- 
e jalnem i w zględam i cieszą się — 
jeśli chodzi o o rg an .zac je  ośw ia­
towe —  zw iązki i stow arzysze­
nia, należące do t. zw. F ederacji, 
k tó re j prezesem  był do niedaw ­
na p. M. B. G odecki,, naczelnik 
w ydz. O św iaty  pozaszkolnej M.
W. R. i O. P .

Zeetaw ien.e sum, jak ie  o trzy ­
m ały  tow arzystw a Z jednoczenia 
polskich  tow. ośw iatow ych lub 
ty lko  do niego zbliżonych i o r­
ganizacje, z k tórych składa się 

J F ederacja  ośw iatow a
I cv ] sanacy jnych —  m ówią o tem 

najw ym ow niej.
O tóż to w a rz y s tw a ' zjednoczę-1 

ni o we i zbliżono do nich ideowo, 
o trzym ały  ogółem 62.400 zł., pod 
czas gcly ifcderow ane i pokrew ­
ne 227,930. Pozutem  skrom ną aU- 
mę, bo 10 tys. zł przeznaczono 
d la o rgan izacy j lokalnych o nie­

znanym  bliżej k ie ru n k u  ideo­
wym. P orów nyw ując  n iektóre 
pozycje, trzeba  zaznaczyć, że np. 
Polska M acierz Szkolna w 'W ar­
szawie, W iln ie  i G dańsku  (g im ­
nazjum ) korzysta  z subwencyj 
na łączną sum ę 19 tŷ s. zł. (10 
tys. +  6 tys. +  3 tv s .) , Tow a­
rzystw o C zytelni L udow ych do­
stało  2 tys. zł., a £  d rug ie j s tro ­
ny Zw iązek S trzelecki k tó ry  z 
ośw iatą ma najm niej wspólnego, 
bierze, aż 25 tys. zł.. Zw. m łodzie­
ży w iejskiej ,.Siow” — 8,800 z 
zw. m łodzieży^ludow ej posła Po­
lakiewicza — 4.900 zl In s ty tu t 
ośw raty dorodyeh  35 tys. zł. > ie 
zapom niano p rzy  rozdziale sub­
sydiów  naw et o 'ta k ic h  ..swoich” 
o rganizacjach , jak  Zw iązek m ło­
dzieży w iejskiej "Wici” i po lity - 
kująca ..F ederacja  P racy ”.

A  więc popieran ie  ośw iaty... 
przez S trzelca i iune fo lw ark i 
party jne  s a n a c ji!

Gen. G órecki dał w B. G. K. 
p rzyk ład , do czego .służą sub­
wencje państw ow o. P rzy k ład  ten 
skw apliw ie naśladu je  i M inister­
stw o O św iaty .

żują się z uznaniem  o 
ści naszych lotników .

w yra- 
spraw no-

T ras a  lo tu
N ajb ard z ie j "m/pomijącą czę­

ścią zawodów będzie lo t okrężny 
dookoła E uropy , k tó ry  rozpocz­
nie się 20 lipca, o godz. 9-ej z 
B erlina i p row adzić  będzie 
w zdłuż następującej t r a s y . B er­
lin  — B runszw ig ■— F ra n k fu r t— 
R eim s —  S b  In g lev ert — B r i­
stol —  L ondyn  —  St. Jng ie- 
yert — P a ry ż  —  P o n ie rs  — 
P a u  —  S aragossa — M a d ry t — 
Sew illa  — M a d ry t —  S aragos­
sa —  B arcelona —  N im es — 
L yon —  Lozanna — B erno  — 
M onachjum  — W iedeń  —  P r a ­
g a  — W rocław  — "Warszawa — 
Królem lec — G rańsk  — B c rl’n. 
O gólna p rzestrzeń  tra sy  w ynosi 
7,560 kim . Zaw odnicy obow iąza­
ni są lądow ać na wszystkich w y­
żej w ym ienionych lo tn iskach , 
gdzie czynna będzie kontrola 
sportow a od godz. 7 do 20-eU 
N ajdale j "1 hpen przelo t musi 
być zakończone' poozem od 1 do 
7 sierpn ia  odbędą sie w B e rl’n :e 
pozostałe p róby , ja k : zużycie
m aterja łów  pędnych na 100 kim ., 
r ta r t  i lądow anie oraz ocena za­
let p rak tycznych  a wionetek 
(oęhm na przeciw ogm ow a, sprzęt 
ra tunkow y , podw ójne ham ulce, 
latwr/ić demonlaż.u i m ontażu i 
t. (U .

W a ru rn i k o n k u rs u
Dopuszczane będą do konkursu 

dwie kategorie  aw ionetek, pierw-

K to  z y s k a  a k to  straci m a n d a t

Zmiany w Sejmie
z Dowodu ijzuoełniaiący:!* wyborów

!t  K in o  P A N
♦  .Początek  o g dżinie 6 pp.
♦  BZ1Ś P8EMJŁRA

Najnow*zego fi mu polstiego
♦  p ro d u -.c i 1930 1931

f .KARUZELA 2ytlA"
^  p g pow. autorki „Dzikuski" 
^  Ireny Zarzyckiej
+  R eżvs“i jar Boi. M icińiki
♦  O perato. St. W ilk ewicz

w roi. głównych;
^  HARRY CORT, IZA KORSKA 
+ Ryszard BeLm, Bebe Bay 1 inni
♦  Film ten  zachw yci, olśni, to/.
♦  weseli w ielbicieli fumu niemeg > 
^  Wt. b. film. Maciej Bursztyn
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  *

W poniedziałek, -dnia 21-go 
b. m., zbierze się państw ow a ko­
m isja wyborcza dla dokonania 
zmian w podziale m andatów  po­
selskich z lis t państw ow ych na 
podstaw ie rezu ltatów  wyborów 
uzupełniających w okręgach: 
gnieźnieńskim , lidzkim, kowel- 
skim i św ięciańskim .

N a podstaw ie obliczeń z listy 
państw ow ej N r. 1 — BBWR. u tra  
cić m ają  m andaty trze j posłowie, 
a m ianow icie: Leon Kozłowski,
A lfred B irkenm ayer i E ljasz 
K irszbraun.

Jeden  m andat z lis ty  państw o­
wej uzyskuje lis ta  N r. 18 — Blo­
ku m niejszości narodowych, adw. 
dr. In sie ra  ze Lwowa, byłego po­
sła. Jeden m andat uzyskuje lista 
państw ow a nr. 22 — ukraińsk iej 
socjalno - radykalnej p a it j i  dla 
p. Temnyekiego L isia  pańtwowa

N r. 10 — S tronn ictw a chłopskie­
go uzyskuje dwa m andaty  dla p. 
Różańskiego i posła K arw ana, 
k tóry  p iastu je  już  m andat z o- 
kręgu wyborczego n r  27 (Zamość 
—  Biłgoraj, Tomaszów Lub.) i 
bęazie m usiał zawiadomić pań­
stwową kom isję wyborczą, który 
z dwóch m andatów  zatrzym uje. 
Odpowiednio ao decyzji posła 
K arw ana, uzyska m andat posel­
ski jeszcze jeden kandydat. S tron 
nictw a chłopskiego z listy  p ań ­
stwowej, lub z lis ty  okręgowej.

Ponadto na posiedzeniu ponie- 
działkbwem państw ow a kom isja 
wyborcza rozpatrzy  spraw ę posła 
Trąnm ezyńskiego ( S tronnictw o 
narodow e), k tóry  uzyska1 m an­
dat poselski w dwóch okręgach i 
musi zdeklarować się, k tóry  z 
dwóch m andatów  zatrzym uje.

.V' ,

sza o ciężarze w łasnym  do 460 kg. 
(400 +  Y5%),  druga — 322 kg. 
(280 +  16%) .

Z dokonanego na tra s ie  przelo­
tu  obliczona zostanie szybkość 
średn ia , k tó ra  stanow i jedną z 
zasadniczych prób konkursu. A- 
w ionetki, k tóre wykażą szybkość 
średn ią  poniżej 80 kim./godz. w 
I-ej ka tegorji, a poniżej 60 kim./ 
godz. w Ii-e j —  zostaną wyelim i­
nowane.

Przew idziana je s t rów nież pró­
ba regu larności lotu, k tór a pole­
ga na tem, że zawodnik w inien 
w ciągu każdego dnia pokonać 
najm niej jeden e tap ; gdy nie zro­
bi żadnego przelotu, liczy mu się 
punkty  karne, a gdy powtórzy się 
to więcej, niż dwa razy  —  w yłą­
cza go się z zawodów.

N ag ro d y
Ogólna sum a nagród pienięż­

nych wynosi 350 tysięcy frfr., 
k tórą  podzielono w następu jący  
sposób: 1 nagroda 100.000, 2-ga 
50.000, 3-cia 25.000, 4-ta 15.000 
i 46 nagród po 10 tysięcy
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Dzisiejsze pisma poranne
donoszą, ±e:

KONFLIKT MIĘDZY TARDIEU 
A BRIANDEM

m ial podobno w ybuchnąć na  o- 
s ta tn iem  posiedzeniu rady  gabi­
netowej francusk ie j przy dysku­
sji nad  spraw ą zagłębia Saary. 
B riand m iał zgłosić dym isję, któ­
ra  nie została przy jęta .

GHANDI 
w edług doniesień „D aily Teie- 
g rap h ” m? niebawem  wydać roz­
kaz p rzerw ania  akcji biernego o- 
poru i w ziąć udział w konferen ­
cji z rządem  angielskim .

PO  ROZWIĄZANIU 
PARLAM ENTU 

fińskiego stronnictw o faszystow ­
skie „R ygie l-F in land ji“ ogłosiło 
iż bierze udział w wyborach. Spo­
dziew ają się wr w yborach w ielkie­
go zwycięstwa lappowców.
ZNÓW ZAJŚCIE GRANICZNE 
w ydarzyło się na pu rkc ie  granicz 
nyrr Łagiew niki (Górny Śląsk), 
gdzie dwucb funkcjonariuszy  pol­
skiej s traży  gran icznej było o- 
strzeliw anych przez kilku robot­
ników rolnych, p racujących  po 
stron ie  niem ieckiej, tuż  przy sa­
mej granicy.
KA TASTROFA AUTOBUSOWA
w ydarzyła się na szosie W ilno—

Grodno w pobliżu R adunia. A u­
tobus spadł do rowu i przew rócił 
się. Cztery osoby zostały ciężko 
ranne  i kilka lżej rannych .

ROZWÓD KRÓLA KAROLA 
został uniew ażniony. Spotkanie 
kró la  z królow ą H eleną ma się 
odbyć w najbliższych dniach  w 
Sinaia.

EPID EM JA  TYFUSU 
w ybuchła w Toruniu . W ciągu o- 
s ta tn iego  tygodnia zanotow ano 
40 zasłabnięć na ty fu fs  brzuszny.

STRACENIA 
DWÓCH MORDERCÓW 

dokonano w czoraj w Sądzie O- 
kręgowyrr w Kołomyji. N a strycz­
kach zaw iśli: Iw an i P asza  Kor- 
dijczukowie, spraw cy m order­
stw a, popełnionego w roku 1929 
na osonach Schoenholtza oraz I- 
w ana i Doci Franczuków .

POTW ORNA ZBRODNIA 
dokonana została we wsi R zepc- 
ce pod Bialym stokiem . 14-Ietni 
.Mikołaj Tołściuk w czasie sprze­
czki został pchnięty  przez 16-let- 
niego Ja n a  P anasiuka  scyzory­
kiem w szyję. Gdy Tołściuk padł 
na ziemię ranny . P anasiuk  znę­
cał się nad m m  ta k  długo, aż od­
ciął mu głowę od tułow ia.

W
SW1A1 NA OPAK

iipltflu dla umysłowo chorych
zamknięto za okrzyk „Precz z fajdanem!”

Do sekretarza Stronnictwa N a­
rodow ego w  W olsztyn ie ,  p. Ka- 
dzińskiego —  jak pisze „Gazeta  
W a rsza w sk a ” —  zgłosili się w  
ubieg ły  piątek dwaj funkcjonar- 
jusze policji i , legitymując się  
rozkazem starostwa, dokonali 
rewizji osobistej,  a to jakoby na 
skutek doniesienia, że p. Kadziń- 
ski nieprawnie posiada broń pal­
ną. Broni jednak u p. Kadziń-  
skiego nie znaleziono. Jak się o -  
kazaio później, nieuzasadnione  
zarządzenie starosty opierało się  
na wzm iance w  „O rędowniku” 
wolsztyńskim , że gd y  pewien  o-  
sobnik groził p. Kadzinskiemu  
pobiciem , ten ośw iad czy ł,  że ma 
w  kieszeni coś, czem będzie się 
m ógł obronie.

P Kadziński, cz łowiek  peien  
humoru (prelegentow i sanacyj­
nemu podał podczas odczytu ta­
lerz z m usztardą),  w ypisa ł na 
w stążce  sw e g o  kapelusza s łow a  
„precz z tajdanem” i tak w y ­
szedł na ulicę. N ikogo nie zacze­
piał. Ludziska zaśm iewali się z 
cicha; natom iast „filary” sana­
cyjne zaraz zrobiły ze w szys tk ie ­
go wielką aferę. Posłano do do­
mu p. Rodzińskiego policję i ka­
zano żartownisia odprowadzić  
do lekarza p ow ia tow ego .

P. Kadziriski p ozostaw ał w  
ciągu paru godzin  pod strażą p o­
licji, poczem  —  na rozkaz s ta ­
rosty —  przewieziono go do le­
cznicy dla u m ysłowo chorych w  
Kościanie, a lbowiem  lekarz po­
w iatow y, znany sanator, dr. N o ­
wak, „podejrzew ał” , że p. K. 
cierpi na manję prześladowczą.

Rodzina i znajomi p. Kadziń- 
sk iego w szczę li  natychmiast sta­
rania u w łaśc iw ych  władz, by 
wejrzały  w  tę n iesłychaną aterę 
i sp o w o d o w a ły  zw oln ienie p.

Kadzińskiego, który jest i był 
człowiekiem  zupełnie zdrowjon. 
Starania te nie dały żadnego re­
zultatu. Petenci nie otrzymali na­
w et odpow iedzi na swoją, w  pi­
semnej drodze przedłożoną pro­
śbę.

N ależy  podkreślić, że p. Ka­
dziński oddaw na był solą w  oku 
m iejscowej sanacji.  Robiono nań 
donosy do jego  przełożonych w

biurze, do prokuratury I w ładz,  
przesłuchiwano go na policji o 
każde nieomal zdanie, jak:" w y ­
powiadał gdzieś  na w iecu , śle­
dzono go i stale odm aw iano mu 
p ozw olen ia  na pobyt w  strefie 
pogranicznej.

W  rezultacie za napis „precz  
z tajdanem” um ieszczono go w  
szpitalu dla um ysłow o chorych.  
Charakterystyczne

Zreduk&ueny konsul
pozostać na swym stanowisku

J A K  BĘDZIE Z  INNYMI?
Sejm. uchwalając budżet na 

rok 1930/31, obciął fundusze dy-  
spazycyjne ministerstwa spraw  
zagranicznych. Obraził się na to 
p. Zaleski i p ostanow ił się.. . z e ­
mścić na sw oich  urzędnikach. 
Kto sym patyzuje z opozycją , te­
go zredukować! —  takie hasło  
padło w  m inisterstwie spraw za­
granicznych. N ie szczędzić  ende­
ków  i socjalistów !

Kazano —  zrobiono. O d w oła ­
no z Berlina p. S tanisława Zie­
lińskiego, zas łużonego konsula  
generalnego w  Niem czech, u w a ­
żanego pow szechn ie  za najzdol­
n iejszego kierownika p laców ek  
konsularnych. D laczego? .. .  Bo 
sym oatyzow ał z endecją. Z w ol­
niono p. Cynarskiego z centrali 
w W arszaw ie ,  bo... sym p atyzo ­
w ał z P. P. S. W reszc ie  o d w o ła ­
no z Chicago dr. Aleksandra  
Szczepańskiego , bo n iegdyś był 
endekiem.

Za p. A. Szczepańskim  ujęła 
się  Polonja amerykańska. Zw ró­
ciła się  ona do rządu z prośbą o

pozostaw ien ie  dr. S zczeoań sk ie-  
go na d otych czasow em  stanow i­
sku, na którem w ykazał w ielkie  
zdolności,  w ysok i takt i daleko  
idącą bezstronność. Że jednak  
konsul Szczepański miał od ie -  
chać w  p ierw szych  dniach lipca  
do Polski, a żadna nie przyszła  
w iad om ość  z W arszaw y , odbyło  
się w  Chicago szereg  o w a cy j ­
nych bankietów  pożegnalnych ,  
wydanych  przez w ładze,  korpus  
konsularny i w szystk ie  polskie  
organizacje i towarzystw a, z 
wielkim żalem żegnające zas łu­
żonego  przedstawiciela  Rzplitej.

W ostatniej chwili orzyszła  
depesza  od ministerstwa spraw  
zagranicznych, proponująca kon 
su lowi Szczepańskiem u p ozosta ­
nie na d o tychczasow em  stano­
wisku

Czy p. Zalesk iego  ruszyło su­
mienie?

Jeśli tak, to należy w n o s ić , 'ż e  
i pp. Zieliński i Cynarski pow ró­
cą na sw e  dawne stanowiska.

Ano obaczynty...

, T A D E U S Z  GT.TJZI\'SKl

P O W I E Ś Ć

W orski usiłow ał fak t rozstan ia  się ich zatrzeć 
troskliw ością. Ją ł wypytywać syna o p.erw sze w ra ­
żenie z życia w politechnice. Kazik był w kłopocie.. 
Poza spełnieniem  w ym aganych form alności nie 
w ysłuchał dotąd żadnego w ykładu, ani nie pową­
chał żadnej pracow ni.

W orski z całą uprzejm ością zapew nił synowi do­
chody, p rzekraczające k ilkakro tn ie  isto tne jego 
potrzeby.

— Nie mogę dać mu domu, niech mu dam choć 
dostatek  — uspraw iedliw iał się w myśli.

Kazik rozum iał, że ojciec nie łaknie bynajm niej 
zbyt częstych odwiedzin. J e s t  te raz  jakby kaw ale­
rem i beż syna mu wygodniej.

—  Może będzie u niego przesiadyw ać ta  dama 
— pom yślał nie bez przykrości.

— Czy ojciec chce Się żenić, czy to tylko jego 
kochanka? — n i“ mógł odgadnąć

W olałby to drugie, choć nie w iedział dlaczego.
Zamyślony szędł ulicą. W tem zaczepił go jak iś 

oficer.

— Kazik! Spotkałem cię nareszciel Tak zaszy­
łeś się w W arszawie...

N iski i krępy porucznik śm iał się do Kazika we­
soło

— Rodzynek! Masz urlop?
— Jes t nas trzech. F ranek  W itnik, Ludw iś Ro- 

zewski i ja . Mamy parę dni urlopu. A ty, dezer­
terze, co robisz? Zauczasz się? Uczonym chcesz 
zostać? iYL

— Nie zauczam się.
— Przyjdź wieczorem do mnie. Będzwmy w p a ­

czce i zabawimy się trochę.
Podał mu nazwę hotelu. '  ^
— Cuż to? Im ieniny? Czy to dziś .św. M arcin?
— Nie codzień św. M arcina. Będzie zwykła za­

bawa składkowa. 4 u
— Co mam przynieść?
— Nic. Od cywilów nie bierzem y. Co patizysz 

tak  na m nie? Rzuciłeś nas haniebnie i mamy cię 
odtąd nie powiem ci.

— U przejm ie zapraszasz.
— Sum wiesz, coś w art. Taki kolega, że do ra- 

iy  przyłożyć, a teraz... Ty chyba jeszcze wrócisz 
do nas, albo... jesteś pospolity w ieprz, ordynarny 
paskarz w arszaw ski. Włosy rwę sobie z głowy, że 
takiego przeniew iercę w yciągnąłem  z łup tym ła j­
dakom bolszewickim. Um arłbyś, jak  bohater, a te ­
raz... zgnijesz w łóżku.

Kazik uśm iechnął się.
— Nie bój się. To się m e uda.

—  Jeżeli przyjdziesz, to może zdołasz ocalić swą 
repu tac ję .

—  Przyjdę napewno.
Więc na w ieczorne spotkanie Kazik kupił w 

sklepie dwie flaszki francuskiego koniaku. Nie 
zwykł na tak ich  zebraniach zjaw iać sę z pustem i 
rękom a dźwigał więc w ręku pokaźną paczkę.

P rzy ją ł go z bu telką w ręku F ranek  W itnik. 
P rzeg inał ku gościowi swą wysoką, szczupłą fig u ­
rę i w ydął zabaw nie w argi. .

—- U nas na progu płaci się kopytkowe — 
oznajm ił.

N alał coprędzej dwa kieliszki i dokonał przy­
jęc ia  gościa w grono zebranych.

Dopiero po odbyciu cem onjalu Kazik mógł Się 
przyw itać. .

Dwóch oficerow po kolei pośpieszyło ku niemu. 
Rodzynek nie mógł ustam i sięgnąć policzków' K a­
zika, obie ręce założył mu więc na kai'ku i ug ją ł 
mu głowę ku dołowi.

— Jak  się masz, kochana m ałpo! Dobrze, że nie 
robisz z gęby cholewy.

— Ą cóżeś ty m yślał?
Rozewski odczekał chwilę, założywszy przydłu­

gie nieco ręce po napoleońsko W reszcie w sunął 
rękę, niby węża, między nich i uchw ycił dłoń Ka­
zika.

—  Odczep się, M arcin i daj mi się przyw itać — 
zażądał spokojnie.

Kazik zauważył teraz, że pod oknem siedzi n ie­
znany mu kapitan  z jak ąś kobietą Zdziwił się.

— Kto to? — zapytał Rozewskiego.
—  To mój kuzyn, kap itan  W ąglicz z żoną. M iła 

kobiecina. U parła  się, że bedzie pić z nam i. Po­
dobno ciągnie, jak  smok. Chodź, to cię p rzedsta ­
wię.

Pociągnął K azika za sobą.
— P an  Torski, znany awmnturnik, nasz kocha­

ny kolega — przedstaw ił.
Kazik skłonił się i ucałow ał m usku larną  łapkę, 

dając równocześnie Rozewskiemu sójkę w bok. 
P rzyw itał się z kapitanem  i te raz  dopiero zdoła! 
położyć paczkę na stole, zastaw ionym  mięsem.

—  A to co? — zapytał Rodzynek.
—  Rozpakuj, bestjo, to zobaczysz.
N a widok koniaku i s te rty  kanapek Rodzynek 

zwrócił się do zebranych.
— P atrzcie , państw a! Powiedziałem  dranioxvi, 

na tw oje zdrowie, ty  cyw ilna pokrako’
—  Kto nie pije, będzie m iał ze mr.ą do czynie 

n ia !
Rodzynek zwrócił się do W ągliczowej.
— To zloty chłop. Zawsze szarpie się, jak  jak. 

h rab ia . N azyw ał się u nas „K siążę P a n ”. Tak 
zatracony a ry s to k ra ta !

Kazik pogroził Rodzynkowi.
— Nie oczerniaj mnie, ty  figuro , pełna demo 

kracji. Nie wiem, czy pan i wiadomo, że z nieg< 
dem okracja wypływm wszystkiem i otw oram i, ja ł  
wódka z przew róconej butelki.

—  W ódka? D alej do wódki! ■— huknął W itnik
(D . c. n .) .
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Swego czasu, gdy Lord Rother- 
m ere, londyński p o ten ta t prasow y 
w łaściciel „D aily M ail“ oraz sze­
regu  innych tego typu dzienników, 
rozpoczął swą kam panję w sp ra ­
wie rew izji tra k ta tu  pokojowego 
w  T n a n o n ; gdy jednocześnie z 
w ielką propagandą prasow ą wy­
s ła ł do B udapesztu swego syna, o 
k tórym  przebąkiw ano, że chętnie 
zostałby królem  W ęgier, a papa 
dopomógłby mu w tych p lanach  
całym  m ajątk iem  i wpływem, — 
w ów c as padło św ietne określenie 
B enesza, iż w E uropie zaczyna 
grasow ać „g rupa  rew izji".

T ak  rzeczy s ta ły  przed rokiem. 
W ciągu tego czasu zaszły w tym 
w zględzie zm iany bardzo poważ­
ne, bo dziś już  nie pojedyncze, 
m niej lub w ięcej niezrównoważo­
ne jednostki, szerzą hasło „rew i­
z ji"  lecz oświadczyły się za nim 
przez u s ta  M ussoliniego Włochy, 
a  nawet- p ra sa  fran cu sk a  co raz 
to  porusza tę  spraw ę, głosząc, że 
s tan  obecny g ran ic  w E uropie  sta  
now i bardzo poważne niebezpie­
czeństw o dla pokuju.

P u n k t z w ro tn y
Je ś li polska op in ja  ta k  gorąco 

podkreślała, że w ojska fra n c u ­
skie, s to jące nad Renem, są rękoj­
m ią pokoju wogóle, a całości g ra ­
n ic  naszych w szczególności, — 
n ie  było w tym  określeniu żadnej 
przesady. Było to nasze najg łęb ­
sze prześw iadczenie, a że rozumo­
w anie to  było słuszne, przekona­
liśm y się tego samego dnia, kiedy 
o s ta tn i żołnierz fran cu sk i opuś­
c ił niem ieckie te ry to rjum . Ju ż  
w tedy  z u s t niem ieckich mężów 
s tan u  i polityków usłyszeliśm y 
słow a, że ew akuacja N adren ji— 
to  punk t zw rotny w m iędzynaro­
dowej polityce. A je j owoce p rzy j­
dą i p rzy jść  m uszą —  są one kwe- 
s t ją  czasu jedynie.

Że tego rodzaju  glosy niem iec­
kie nie są  bynajm niej czymś przy 
padkowym, św iadczy ten  drobny

fak t, iż sp raw a rew izji tra k ta ­
tów pokojowych —  szczególnie 
zaś w ersalskiego —  nie  schodzi 
z łamów p rasy  codziennej. Całe 
niebezpieczeństw o tego  rew izjo- 
nizmu dla Polski tkwi w tem, że 
N ;emcy uw ażają, iż rew izja  g ra ­
nicy polsko-niem ieckiej je s t  sp ra ­
wy najp iln ie jszą , i że po załatw ie­
niu zagadnień, zw iązanych z Re­
nem, m usi p rzy jść  na porządek 
dzienny sprawTa W isły.

Propaganda przeciw 
P olsce

Podziw iając niem ieckie zuch- 
w alstw o i apetyt, m oglibyśmy nad 
nimi prze jść  do porządku dzien­
nego, gdyby nie zatrw ażający  
fak t, iż poglądy Niem iec znalazły 
zwolenników naw et we F ran c ji.

A węc np dziennik „L‘o rd re“ 
zamieszcza nadesłany  przez n ie­
mieckiego genera ła  artykuł, do­
m agający się, by Polska sam a od­
dała Niemcom Pomorze, a za to 
F ra n c ja  i Niem cy poręczą za je j 
gran ice  pow stałe, przez co Pol­
ska bardzo się wzmoże i będzie 
mogła stać  się prawdziwym  przed 
m urzem  E uropy przed bolszewiz- 
mem. A utor tego artykułu  odda­
je, że rozm aw iał z bardzo w ybit­
nym mężem stan u  F ran c ji, k tóry  
oświadczył, iż gorąco p ragn ie  u- 
rzeczyw istnienia tego pomysłu.

W innym  dzienniku —  „Valo- 
u te" n iejak i prof. D auzat, a więc 
francuz, um ieścił artyku ł, doty­
czący Pom orza, a w artyku le  tym 
oświadczył m iędzy innym i, że da­
n ia  Pom orza Polsce i podzielenie 
tym  sposobem Niem iec n a  dwie 
części było „najw iększą n iesp ra­
w iedliw ością i zbrodniczą g łupotą 
tra k ta tu  w ersalskiego". Ten Dau 
za t głosi, że Polska m usi oddać 
Pom orze Niemcom, a za to  dosta­
nie up raw n ien ia  w Gdańsku, a 
może i jak iś  m andat kolonjalny.

D ziw ną logiką rządzą się ci p a ­
nowie, u p raw iający  w p rasie  f ra n  
cuskiej propagandę na rzecz Nie-
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Mortn! fcomtó̂cznycli
n o  W o f l s r n i u

N a W ołyn iu , a szczególnie w 
Ł unku, w  kioskach sp rzedaw ana 
jest „G azeta  U k ra iń sk a ” , w y­
chodząca w  B erlin ie. N ad to  re ­
d ak c ja  tego p ism a w ysyła swe 
egzem plarze g ra tisow e do w ielu 
osób, zw łaszcza z pośród  ludno­
ści ru sk ie j. Ł am y  tego  kcm nn i- 
e tycznego p ism a są  pełne n ie­
słychanych ataków  i  wycieczek 
n a  państw o polskie.

I  ta k , w jednym  z osta tn ich  
sw ych num erów  „G azeta  U k ra ­
iń sk a” , op isu jąc  stosunk i p anu­
jące w S ow depji, w ychw ala je 
pod  niebiosy —  jednocześnie na­
p a d a  n a  państw o  polskie i  nasze 
rz ą d y  za rzekom e p rześladow a­
nia  U kraińców .

poborow ych w M ałopolsce (? ! )  
na W ołyniu  (? )  (w ogóle ich  nie 
b y ło ), przeciw  rządom  białego 
te ro ru  w Polsce.

N iedaw no p ism a p isa ły  o  jaw ­
nej p ro p ag an d zie  lite ra tu ry  ko­
m unistycznej w uk ra iń sk ich  księ 
g am ia c h  „N asza k u ltu ra ” , k tó re  
pozostają  pod  zupełnym  w p ły ­
wem, zw łaszcza m ate rja ln y m , 
kom unistycznej p a rt]  i zachodniej 
U k ra in y . J a k  się dow iadujem y, 
księgarn ie  te  w  dalszym  ciągu  
tru d n ią  się ko lportażem  lite ra ­
tu ry  bolszew ickiej, sprow adzanej 
z L en in g rad u  i M oskwy.

W ładze  bezpieczeństw a m uszą 
zająć  się bliżej k sięgarn iam i 
„N aszej k u ltu ry ” i sp raw ą  kol- 

W  dalszej części ty ch  b redn i, p o rtażu  berlińsk ich  p ism  kom u- 
gazetka  ta  o p isu je  jak ieś buntynir.tyczno-ukraińkkich .

Zamlttmę cie sesji
S e n a t u

W czoraj o godz. 13.45 przy­
był do m arszałka Szym ańskiego 
zastęp ca  szefa w ydziału  p raw ne­
go prezydjum  rady  m inistrów  
Paczósk i i w ręczył mu pism o 
prem jera  S ław ka oraz zarządze­
nie p P rezydenta .

D okum enty  te op iew ają  n a s tę ­
pująco ; ł

P rezes rad y  m inistrów  
W arszaw a, dnia 17 lipca 1930.

Do P ana  
M arszalka Senatu  Rzeczypo­

spolitej w  W arszaw ie. 
M am  zaszczyt p rzesiać  Panu 

M arszałkow i zarządzenie p. P re ­
zydenta R zeczypospolitej z dnia

UaneluSi'fttcoiJlcoiic
ba/cfzr (ePk/r
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17 lipca 1930 r. w  spraw ie zam ­
knięcia sesji nadzw yczajnej Se­
natu,

Prezes R ady M inistrów  
(— ) W  Sławek. 

ZARZĄDZENIE PREZYDENTA 
RZECZY PO SPO LITEJ 

w  spraw ie  zam knięcia sesji nad­
zw yczajnej Senatu.

N a podstaw ie a r t  37 K onsty­
tucji zam ykam  z upływ em  dnia 
17 lipca 1930 r. sesję  nadzw y­
czajną Senatu.
Spala, dn ia  17 lipca 1930 r.

P rezyden t R zeczypospolitej 
(— ) I. M ościcki 

^ rezes  R ady M inistrów  
(— ) W . Sław ek.

Jak  z tego w idać, p. S ław ek 
je s t konsekw entny... w  rej te ro ­
w aniu przed  odpow iedzialnością 
p arlam en tarną . Nie dziw cie się, 
czytelm cy: —  p. Sław ek chce 
jeszcze parę  m iesięcy posiedzieć 
na fotelu prem jerow skim , a gdy­
by  się zebra t parlam ent, m usiał­
by ten fotel opuścić.

A
r "  V I O©

m iec! Np. rządzenie zupełnie ob­
cym k ra jem  je s t  z ty tu łu  przyzna 
n ia  nam  m andatu  kolonjalnego 
dałoby się pogodzić z ich po ję­
ciem spraw iedliw ości; na tom iast 
utrzym anie się przy  Polsce aż do 
rdzenia  polskiej ziemi nazyw ają 
„najw iększą zbrodnią i głupotą."

N n w y  a ta k  z  F ran c ji 
n a naszą g ran icą

W iększość tych  eharak terysty  
cznyeh głosów francusk ich  zosta­
ła  omówiona odpowiednio w p ra ­
sie polskiej. Zdawałoby się, że po 
tem  wszystkiem  propaagnda pro­
niem iecka we F ran c ji jeśli nie u- 
stan ie  zupełnie, to przynajm niej 
bardzo osłabnie. Okazało się jed ­
nak, że było to  złudzenie, gdyż 
oprócz dalszych głosów w prasie, 
ukazała się obecnie książka n ie ja ­
kiego Rene M artela, tra k tu ją c a ' o 
„W schodnich g ran icach  Niem iec"

Tu dopiero zagadnienie Pomo­
rza  przedstaw ione je s t w tak i spo 
sób, iż m a się pewność, że cała 
ta  książka —  to jak iś  przekład 
e lukubracji niem ieckiego u ltra - 
nacjonalisty . M artel głosi np., że 
ze w szystkich zagadnień, k tóre  
w ysunęła w ojna św iatow a, sp ra ­
wa w schodniej g ran icy  Niemiec 
je s t  n a js traszn ie jsza . Czy możemy 
— pyta— patrzeć na ten  s tan  rze­
czy, dalej bezczynnie ? N ie w ystar 
czy przecie w ysuw ać to zagadnie­
nie, trzeba je  rozwiązać.

R o z w ią z a n ie  p o m y s łu  
M a rte la

D latego więc au to r te j ch a ra ­
kterystycznej dla F ra n c ji książki 
poświęca specjalny  rozdział: 
„Szukajm y rozw iązania" spraw ie 
w ynalezienia dróg w yjścia z o- 
becnego stanu  i robi w tym  roz­
dziale tak ie  „odkrycia".

lm perja iiśc i polscy —  pisze — 
nie są  zadowoleni ze stan u  rze­
czy po trak tac ie  w ersalskim . Niern 
cy ze swej s trony  gotowe są pójść 
na upraw nione dążenia Polski, o 
ile tylko otrzym ają Pomorze oraz 
inne części g ran icy  rów nież zo­
s tan ą  popraw ione zgodnie z p ra ­
wem. To powiedziawszy M artel 
zaklina „przyjació ł pokoju", by 
coprędzej usunęli grożące E uro ­
pie niebezpieczeństwo.

Są w te j spraw ie —  muwi da­
le j —  dwie m ożliwości: czekać, aż 
czas jedne rzeczy usunie, inne zaś 
zagoi, albo też działać, działać 
natychm iast. T rzeba dojść do o- 
statecznego, spraw iedliw ego roz- 
trzygnięcia  le j sp raw y; trzeba  to 
rozw iązanie narzucić  naw et wte- 
dy, gdyby to  w ym agało pewnych 
ofiar.

Takim  językiem  przem aw ia o 
spraw ie najżyw otniejszej Polski 
francuz, p. M artel. Czy to  są  je ­
go ideje, czy pomysły niemieckie, 
zapłacone przez B erlin?

J . W

% !

Czyż nie pragnęlibyście powracać 
co tydzień.... na wieś ?

Jestto  zu pełn ie m ożliw e, jak k o lw ie k  dziw nem  
się  to w y d a je ! A  jed n a k , tylko od W a s  za ­
leży  zrealizow anie tego p ięk n eg o  m arzenia, 
w W a sz e j m ocy  ca łk o w icie  leży m ożność 

p rzeżyw ania chw il m inionych . . .

Szybko miną wakacje, 
na zawsze zachowa je

“Kodak”
T e j zim y, czy  w  czasie  szarugi je s ie n n e j W a sz  album  
“K o d a k 11 p rzen iesie  W a s  znów  w słon eczn e dni lata  
spędzone n a  wsi. Z n ów  u jrzy cie  dom , ogród, las, 
rzekę, p rzy jació ł, zn a jom ych  — u jrzy cie  znów  t o  
w szystko, co  w idzieliście p rzeatem , co  utrwaliliście, 

w e w łasn y ch  z d jęciach  "K o d a k ”.

W  każd ym  dużym  sk ła d z ie  p rzy b orów  fo to g ra ficz a y c ii 
zad em o n stru ją  W a m  m o d ele  kam er "K o d ak ** i "B row n ie**.
» w c iąg u  kilku  m inut o b ja ś n ią  ja k  ła tw o  każdy moi* 

fo to g ra fo w a ć  “K o d a k ie m ".

3 w a ru n k i ko n iec zn o  
do dobrego zd jęc ia :

"Kodak”, błona "Kodak* i papierkamera "Kodak”, błona "Kodak” i papier "A t u t  a  

Kodak Sp. z o. o. Warszawa, plac Napoleona 5.
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KRESY 1 NARODOWOŚCI

Szkodliwe dla Polski doktryny
N acjonalizm  uk ra ińsk i wspo­

m agany i z K ijow a i z B erlina 
w alczy o oderw anie od Pojski wo 
jew ództw  południow o-w schodnich 
Lwowskiego, Tarnopolskiego, S ta ­
nisławowskiego, W ołyńskiego i 
części Poleskiego

N acjonalizm  białoruski, kiero­
w any z Moskwy i M ińska, chciał­
by zabrać Polsce w ojew ództw a: 
Nowogrodzkie, Białostockie i czę­
ściowo Poleskie i W ileńskie. Li 
tw a podnosi bez ustanku  p re ten ­
sje do W ilna. Niemcy dom agają 
się coraz natarczyw iej Pom orza 
i Śląska. A oczywiście, gdyby to 
było możliwe, nie cofnęłyby się 
one i przed „odzyskaniem " Pozna­
nia.

N ależy sobie z tego w pełni zda 
w ać sp raw ę: przez stokilkadzie- 
s ią t la t  n ie  było państw a polskie­
go i jego gran ic , a ziemie polskie 
podlegały obcym rządom. Żyjące 
dziś pokolenie Niemców urodziło 
się i wychowało w Niemczech,
■r«Hn MIM—  Ii !'■ !■■■ ■ ■

których  p row inc jan r wschodnie- 
mi były obecne nasze wojewódz­
tw a zachodnie. Odziedziczyło ono 
było po o jcach i dziadach pano­
w anie nad  ziemiami polskiemi. 
I u trac iło  je  w skutek p rzegranej 
wojny, więc w paja  w swe dzieci 
nakaz odzyskania Pom orza, ś lą ­
ska, a — da s ta ry  Bóg niem iecki 
i W ielkopolski — przez nową zwy 
cięską wojnę. Dopiero dzieci obe­
cnych dzieci niem ieckich pogodzą 
się napraw dę z tem , że K atow i­
ce, Poznań ,Toruń, Gdynia są nie 
w ątpliw ie polskiem i m iastam i. 
Ale nastąp i to  tylko wtedy, gdy 
w ciągu najbliższych kilkudzie­
sięciu la t Niemcy będą się z roku 
na rok bardziej przekonywać, że 
w ojna z Polską je s t niebezpiecz- 
nem  przedsięwzięciem  i może się 
skończyć rew izją  g ran icy  na n a ­
szą, a nie na ich korzyść.

Niemcy są narodem  m ilita r­
nym, ale i narodem  uczonych s ta ­
tystyków. etnografów , socjolo­
gów.

HAJDAMACCY „PEDAGOGOWIE’

Szykanują uczni Pniaków
P rz e d  k ilk u n as tu  d n iam i p isa­

liśm y o n iesłychanych  an typo l­
skich  p rak ty k ach  profesorów  
Rusinów  w sem inarium  państw o 
wem w Zaleszczykach,

F ak tem  jest,, że E u "ar,ju sz  K o 
towicz, R usin z pochodzenia, 
w raz z p ro feso ram i B azylim  
W ołoszańskim , A leksandrem  Żo- 
łewiczcm i B azy lim  IPopadiu- 
kiem  ro w n ,ez R usinam i, odnoszą 
się w rogo do  uczniów narodow o­
ści polskiej.

T a k  np., jeden z uczniów, n a ­
leżący do najlepszy ch m atem a­
tyków  w klasie, o trzym ał z m a­
tem atyk i stop ień  niedostatecz­
ny, ty lko  d latego , że b rak  mu 
dobrego akcentu  w języku  ru ­
skim . ( ! )  Innem u w ykazano 6 
godzin n ieuspraw iedliw ionych  za 
nieobecność w szkole,i spowodo­
w aną staw ieniem  do poboru 
p rzed  kom isją  w ojskow ą. I  dalej

szereg innych  szykan  podob­
nych.

Je d n a  z m atek , Po lek , z rozpa­
czona, z ap y tu je  publicznie, co 
m a robić? Synow ie je j uczą się 
dobrze i robią w szystko, by szko­
łę ukończyć. D y rek c ja  rob i w szy­
stko, aby ich p rzed  ukończeniem  
u trącić . "Walka jest nie rów na. 
O w a m atk a  przeniosłaby —  p i­
sze — synów cło innej szkoły we­
w nątrz  k ra ju , ale nie m a pienię­
dzy.

C zy to  jest do pom yśleń.a, aby 
w Polsce, m a tk a  P o lk a , ro zp a­
czała, że n ie  może przenieść dzie­
ci do innej szkoły, gdzie ich za 
to , że są P o lak am i p rześlado­
wać nie będą?

Czy, nie czas najw yższy, ażeby 
w ładze ja k  najrych le j w glądnę- 
ły  w niesłychane stosunki, p a n u ­
jące w sem inarjum  zaleszczyc- 
k iem  i ukróciły  hajdam ack ie  za­
pędy „pedagogów ” Rusinów .

p  ‘ g g  a a g a E a  i  ■ E b z g D M a a a a ą
dUM i i * .  — i .j ,  -  ,  s i s m a a s i i i i m m m m m m s m m  b m b s  i m  k s

O bliczając szanse ew entualne­
go zbrojnego przeciwko Polsce 
w ystąp ien ia  — biorą one w ra ­
chubę nietylko ilość w ojska, jak ą  
możemy w ystaw ić, o rganizację  i 
uzbrojenie nasżej arm ji, lecz i' 
zw artość w ew nętrzną państw a 
polskiego.

Im  siln iejsze będą separatyzm y 
narodowościowe m niejszości n a ­
szych, im słabsze będą n a  pogra­
niczu wpływy cyw ilizacji polskiej 
im m niejszą będzie gospodarcza, 
społeczna i polityczna przew aga 
ludności polskiej nad  niepolską 
n ietylko na  zachodnich, ale i na 
w schodnich kresach, tem  bardziej 
będą rosnąć w N iem czech an ty ­
polskie n astro je  w ew nętrzne. Bo 
tylko obawa przed siłą  Polski mo­
że pow strzym ać Niem cy od sięg­
nięcia zbro jną ręką  po ponowny 
zabór ziem naszych, nad  ktorem i 
przez wiek cały panow ały.

W walkach w ew nętrznych obóz 
rew olucji m ajow ej nie krępuje 
się żadnem i teoriam i p raw orząd­
ności, dem okracji, żadnem i ;dea- 
mi w ierności przysiędze, honoru, 
rycerskości... j t s t  tw ardy , bez­
względny, zna tylko jeden nakaz: 
zniszczyć przeciw nika.

N atom iast w swej polityce ze­
w nętrznej dziwnie u lega on h a ­
słom hum anitaryzm u, dziwnie się 
łudzi, że rozbroi wrogów Polski 
dobrocią, hojnie na  rzecz ich do­
bram i szafu jącą.

N ajprostszy  zmysł rzeczyw isto­
ści mówi: póki połowa w ielkiej 
w łasności ziem skiej na  Pomorzu 
znajduje się w ręku niemieckim
— Niemcy nie p rzestan ą  dążyć do 
„odzyskania" tych  swoich „dóbr 
rycersk ich". I  dopiero w tedy, 
gdy dobra te  zostaną rozparcelo­
w ane doszczętnie w śród w łościan 
polskicn, zrozum ie naród  n :emiec 
ki, że Pom orze je s t rdziennie  pol­
ską ziemią. Pierw szym  w aru n ­
kiem  skutecznej obrony Pom orza
—  je s t jaknajszybsza i  jaknaj- 
p rędsza likw idacja na  niem  n ie­
m ieckiej w łasności ziem skiej.

Jak aś  jednak  doktryna kazała 
m in isterstw u  sp raw  zagran icz­
nych zaw rzeć z N iem cam i umowę, 
zapew niającą im n .enaruszalność  
w łasności niemiecki, j w byłym 
zaborze pruskim .

N ajp rostszy  też  zmysł rzeczy­
w istości mówi, że gdy istn ien ie  
form aln ie  tylko niepodległej, w 
rzeczyw istości despotycznie z Mo­
skwy rządzonej, U krainy  wzmo­
gło ju ż  olbrzymio dążenia in te li­
gencji ru sk ie j w M ałopolsce 
W schodniej do zjednoczenia naro  
dowo - państw ow ego w szystkich 
zmm etnograficznej w iększości 
rusk iej, — to  pow stanie n ap raw ­
dę n iepodległej U krainy  podnieci

jeszcze bardzie j dążenia stro n ­
nictw  ukra ińsk ich  do oderw ania 
w schodnio - południow ych w oje­
wództw od Polski i poddania ich 
pod w ładzę K ijowa.

Tymczasem jak aś  doktryna ka 
że znów pisać, mówić i rokować
0 w ytw orzeniu o fia rą  krw i pol­
skiego narodu  niezależnej od Mo­
skwy U krainy  K ijow skiej. P ro ­
stem u, zdrowem u rozsądkow i i 
dośw iadczeniu kresowego społe­
czeństw a polskiego przeciw staw ia 
się doktryny pacyfizm u w sto ­
sunku do Niem iec (ale nie w sto ­
sunku do R osji), poszanow anie 
narodow ych am bicyj ukraińsk ich
1 b iało rusk ich  (co nie przeszka­
dza bezcześcić narodu  polskiego 
pozyskiw ania dla Polski m n ie j­
szości narodow ych ustępstw am i 
dla ich separatycznych  dążeń, a- 
sym ilacji R usirów  i B ia ło rusi­
nów przez sam ą tylko w yższoś' 
naszej polskiej cywilizacji...

Doktryny te  m ącą praw dziw y 
obraz naszych stosunków  kreso­
wych nietylko sanacji, ale i róż­
nych kół narodow ych w centrum  
państw a.

Pierw szym  w arunkiem  roiuro- 
nej polityki kresow ej je s t wyzwo­
lenie się z pod wpływ u tych  n ie ­
realnych  doktryn.

S tan isław  Grabski.

S za m p a ń s k a  noc Śm iechu
H A L  M A S K O W Y

w Luna-1'arJni
Świat artystyczny, cyganerja, stu­

denci, lud i arystokracja — cala W.ar- 
szawa uczestniczyć będzie w szam­
pańskiej nocy Śmiechu w Luna-Pai 
ku. Zabawa, która gdzieindziej brała 
tłumy, nawet na ulicach miasta, np. 
w „Quartorze Juillet” w Paryżu — u 
nas, w Warszawie w sobotę 19 lipca 
r. b., gwoli eksperymentu, zamknie 
się na olbrzymim terenie Luna-Patku 
i trwać będzie do rana.

Szalona, rozgłośnie roześmiana ma­
skarada, hucznie się rozwinie w po­
topie jaskrawej, bajecznie kolorowej 
iluminacji, w kołowrocie zgiełk­
liwych, wesołych bałaganów, w 
zawrotnem tempie niepowstrzy­
manego ruchu karuzel, kolejek, 
wodospadów, diabelskich młynów, 
tysiąca cudów, w oszałamiającym w i 
rze dancingów, w rytmie upajających 
melodji wielkich orkiestr, w olśniewa­
jącej rewji produkcji artystycznych, 
w czarodziejskiej symtonji ogni szlu- 
cznych, w pochodzie nicejskich ma­
sek, w kolo owej sieci serpentyny i 
barwnym deszczu konfetti, w hołdz:e 
wybranej na tę noc królowej Luna- 
Parktl.

Będzie to najweselsza baśń jednej 
nocy Zielonego Karnawału. 7 o tfcż 
tłumy oblegają kasj „Icar”, tel. 32-23 
(Hotel Europejski) i przy wejściu do 
Luna - Parku, ażeby zawczasu zao­
patrzyć się w jednozłotówkowe bi­
lety wstępu.

\Vrazie niepogody zabawa automa­
tycznie nrzekłaria się na następna so­
botę. i trój dowolny.
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N i e p r o s z e n i
n o r a m i  p ra w a  a u to ra
Adam Grzym ała Siedlecki, w 

„K urjerze W arszaw skim " z dn. 2 
lipca, w artyku le  „O m oralne 
prawa au to rsk ie", woła o lo jal­
ność w  stosunku do zm arłycn pi 
sarzów , którzy nie m ogą prote 
stować, n ie  m ogą sks rżyć do są ­
du, gdy azieła  ich samowolnie u- 
zupełnia się i przeinacza. Arty- 
Jcuł zosta ł nap isany  z powodu pc- 

1 śm ierrnego w ydania „Dziejów L i­
te ra tu ry  P o lsk ie j"  K onstantego 
W ojciechowskiego w tekście in ­
nym, n iż je  au to r zostaw ił, bo u- 
zupełnionym  i dopisanym  przez 
innych autorów  W ydania tego

tbtbliftg wydawnictwa przeriDek cudzei własiaśu

Notowania giełdowe
z  a n ta  17 lipca

fe DEWIZY
B elgja 124.56, (sprzed. 124.87, 

kupno 124.25); Gdańsk 173.30 
' (sprzed. 173.73, kupno 172.87) [ 
H oland ja  858.75 (sprz. 359.65, 
kupno 357.85): Londyn 43 36 (sp. 
43.47, kupno 43.25); Nowy Jo rk  
8.903 (sprz , 8.922, kupno 8.882); 
Nowy Jo rk  (kabel) 8.914 (sprz. 
8.934, kupno 8.894); P aryż  35.08 
(sprz. 35.17, kupno 34.99): P rag a  
26.4234  (sprz. 26 49)4. kupno 
26 30 ); Szw ajearja  173.28)4 (sp- 
173.71 '/z, kupno 172.85% );  W ło­
chy 46 69)4 (sprz 46.81)4, kupno 
46.574/e); W iedeń 125.92 (sprz.
126.23, kupno 125.61).

Rubel złoty 4.62)4, gram  czy- 
E tego 'z ło ta  5.9244.

PA PIER Y  PROCENTOW E 
4  proc. poż. inw estycyjna

112.00; 5 proe państw  poż. pre- 
m jow a dolarow a 63.25; 5 proc
konw ersy jna 55.75, 8 proc. L. Z. 
Banku Gosp. K rajow ego 94.00 
(zł. 164 6 8 ); 8 proc. oblig. Banku 
Gosp. K raj. 94.00 (zł. 161.68);
7 proc. L. Z. B anku Gosp. K raj. 
83.25 (w p ro c .) ; 8 proc. L. Z. Ban 
ku Rolnego 94.00 (zł. 161.63);
7 proc. L. Z Banku Rolnego 88.25 
(w p ro c .); 7 proc. L. Z. Tow, kr. 
p rzeW  poi. 78 50 —  79.00; 8 proc. 
L. Z. Tow. kred. przem . poi. 88.50 
— , »*J.00; 7 proc. L. Z. ziemskie 
76.00 —  76.50; 8 proc. L. Z. ziem­
skie 88.00; 4 i pól proc. L. Z.
ziemskie 55.00 —  55.50; 5 proc. 
L. Z W arszaw y 59.25; 4 i pół pr. 
L. Z W arszawy 55.00; 8 pi’oe. L. 
Z. W arszaw y 76.25 —  76.00 — 
76 10: 8 proc. L. Z. L ublina 06.25; 
10 proc L. Z. L ublina 81.00; 10 
proc. m. Siedlec 79.00; 8 proc. L. 
Z. Częstochowy 66 25; 8 proc.
obiig. poi. Banku komun. III  em.
93.00, II  em. 81.50; 6 proc. oblig. 
6-ej poż. konw. m. W arszaw y 
1925 r  V em. 59.50; 10 proc. L.Z. 
Radomia 79.00.

AKCJE
Bank Polski 166.00; Bank Za­

chodni 72.00; W arsz Tow. fab r. 
cukru  30.50; W ęgiel 40.00, Mo- 
drzejów  8 75.

w ręku nie miałem, sam a jednak  
wiadom ość przez Siedleckiego po­
dana je s t  w ystarczająca, aby fak t 
ten  do wiadom ości p rzy jąć  i nad 
nim  się zastanow ić.

Książka, tran tu jąca  o dziejach 
lite ra tu ry , je s t takiem  samem dzie 
łem literackiem  jak  powieść, po­
em at, dram at, tra k ta t filozoficz­
ny. N ależy do dziedziny lite ra tu ­
ry  tw órczej. Jfc3t w yrazem  metod, 
przekonań, upodobań i gustów  a- 
u tora , pod żadnym  więc pozorem 
przez nikogo innego, niż on, uzu­
pełń ona być nie może!

U zupełniane być mogą bibljo- 
g ra fje , słowniki, w ydaw nictw a 
ściśle inform acyjne, jak np roz­
kłady pociągów, ale nie indyw idu­
alne dzieło literackie.

Kto o tem  nie wie, to  zasię mu 
do lite ra tu ry  i do edytorskich 
przedsięw zięć!

Nie chodzi o to, że, ja k  pisze 
Siedlecki, uzupełn ien ia  owe po­
służyły dla uczynienia piśm ien­
n ictw a Skam andra osia nowoczes 
nej l ite ra tu ry  polskiej, n ie  o to 
chodzi że pan  Słonim ski w u zu ­
pełn ien iach  tych zaim uje tyle 
m iejsca co Reym ont lub Żerom­
ski, lecz o to, że tego wogóle ro­
bić nie je s t wolno,

N iep ro szen i g o S d e
Z najogólniejszego punk tu  w i­

dzenia stosunków  .Judzkich, pro­
cederem  tyru powinni czuć się 
urażen i pisarze, k tórych w tak  dla 
n ich  bezcerem onjalny i lekcew a­
żący sposób wprowadzono do 
książki W ojciechowskiego. Nie 
w prow adza się gościa, bez pozwo­
lenia gospodarza, do cudzego do­
mu, nie pokazuje się, bez pozwo­
lenia w łaściciela, zbiorów p ryw at 
nych, czyż wolno więc jak iego­
kolwiek au to ra  po trak tow ać jak  
mało szanow anego i n isk iej kon­
dycji człowieka, k tórego bez od­
powiedzialności bierze się z sobą 
gdziekolw iek? A tak  uczyniono 
z au toram i, k tó rych  w prow adzo­
no, bez pozwolenia W ojciechow­
skiego, na k a rty  jego książki.

Czy może b>ć coś bardzie j n ie­
sm acznego niż rekom endow anie 
się stosunkam i n ieisln ie jącem i?  
bardziej poniżającego niż ręko-

Giełda ib m m -tm m m
Zyto 20 — 20.50, Pszenica 49.50 

— 5 1 ; Owies jedno lity  23 —  24; 
Jęczm ień na kaszę 24 — 25; J ę ­
czmień brow arny  (bez obro tu), 
Mąka pszenna luksusow a 85 — 
90; lilaka pszenna 0000 75 — 80; 
M ąka ży tm a w edług typu p rzepi­
sowego 37 —  38; O tręby pszen­
ne szale 19 —  20; O tręby pszen­
ne średnie  L6 —- 17; Rzepak zi­
mowy 5-1 —  56; O tręby żytnie
12.50 —  13.00.

O broty średnie. U sposobienie 
spokojne.

m endow anie kogóś jako przyjacie 
la  lub poufałego osoby powszech­
nie znanej, zwłaszcza gdy to  je s t 
n iepraw dą?

— W ie pan kto to  je s t?
—  Bywa na czarnej kaw ,e u 

prem jera .
O ezem dowiedziawszy się preru 

je r  w yrusza ram ionam i i m ówi;
—  Nie znam tego pana,
To się zdarzało, ale nie w li te ­

ra tu rze ! Do tak ich  kom panji my, 
polscy pisarze, chw ała Bogu do­
tąd  żeśmy nie należeli.

A te ra z : 'Sijet
— Wie pan, kto to  je s t?
— O nim p isał W ojciechowski.
O statecznie nie wrzyscy szwar-

cowani do książki W ojciechow­
skiego na  tak ie  hołociarskie ma- 
n je ry  zasługu ją .

Ale to  ich rzecz Za nikogo 
obrażać się nie można, zwłaszcza 
gdy nie obraża się on sam. Zresz­
tą  może są i tacy, którzy się  ob­
razili. N ie wiem.

Ca£ w ięce j, n iż  s fa łs z o ­
w a n ie  pod p isu

W raca jąc  do sam ej k w estji e- 
dytorskiej, jest to  proceder w na­
uce nieznany, a  w ydanie dziejów 
lite ra tu ry  n ie  może być z innego 
punktu w idzenia, niż* naukowy, 
rozważane.

Gdy naw et źródła się wydaje, 
zaw ierające indyw idualny a u to r­
ski roa terja ł, jak  lis ty  np., to  uw i­
dacznia się m iejsca, k tóre, na żą­
dan ia  rodziny, lub z innych powo­
dów, zostały opuszczone.

Ale czy kto słyszał, żeby na  
czyjekolwiek żądanie lub pozwo­
lenie, do listów  K rasińskiego lub 
Słowackiego w pisyw ano re lac je  
o ludziach, k tó rych  nie znali?  By­
łoby to coś w ięcej niż sfałszow a­
li !e podpisu. Jak iż  to był gw ałt 
niedaw no, przez jednego z w spół­
pracow ników  W iadomości L ite ­
rack ich  uczyniony, że W ładysław

M ickiewicz nie w szystkie listy  
swego ojca w całości opubliko­
w ał!.

W ięcej. Gdy lis t się jak iś  re ­
konstruu je , datę niepodaną u s ta ­
la, ba, błąd  ortograficzny  usuwa, 
to  się to  w naw ias bierze.

Tak było dotąd. Tak będzie n a ­
tu ra ln ie  i nadal, ale, ja k  w idzi­
my, nie wszędzie.

U w a ż a j na m a rk ę !
Z punktu  w 4dzenia handlowego 

czemże to  je s t innem niż  n adu­
życiem cudzej firm y. Czyż na  
książkach trzeba  zacząć p isać : u- 
w ażaj p a  m arkę?

P raw da je s t tam  przypisek, jak  
Siedlecki podaje, że szereg roz­
działów p isany  je s t przez m nych 
autorów , n iem niej, ani przypis- 
kiem ani bez przypisku całej te j 
rzeczy być nie powinno.

D aw niej naw et dyrektorzy te ­
atrzyków  prow incjonalnych dc 
w łasności au to rsk ie j inny mieli 
stosunek. Przypom inam  sobie 
rzecz n astępu jącą , k tó rą  b iogra­
fowie Żeromskiego znać by i u- 
s ta lić  pow inni.

Pod panow am em  rosyjskiej®, 
jak  wiadomo, nie było ochrony 
praw  autorsk ich . Jak aś  dama 
dobrała się do Dziejów Grzechu, 
p rzerobiła je  na scenę i rękopis 
złożyła jak iem uś dyrektorow i tru ­
py prow incjonalnej

Pomimo, że praw nie byłby w pc 
rządku, a m a terja ln ie  zrobił do­
bry  in teres, dyrek tor ten  zwró­
cił się przedew szystkiem  do Że­
rom skiego, przebyw ającego wów­
czas w Krakowie. Żeromski p u ­
blicznie mu podziękował, zdaje 
mi się w „Nowej R eform ie", że 
nie dopuścił do „sponiew ieran ia" 
jego utw oru W yraz „sponiew ie­
ran ie"  użyty był napewno. Dama 
się obraziła  i coś tam  odpowiadą- 
ła, Było to w roku 1911 lub 1912.

gBEHUMimwniMUi.MiHtMruinwni

Ponure tyfry z przest^czuści nsłoletnlrh

Dzieci nrcwfedzip*# MMst®
c h a r ta  a ją  n a jw ięk sz e g o
Przestępczość w śród n ie le tn ich  

w zrasta  w S tanach  Zjednoczo­
nych do rozm iarów  n iespo tyka­
nych nigdzie indziej na świecie, 
w y rasta  do rozm iarów  w ielkiej 
klęski społecznej. Jako jask raw y 
przykład przytoczyć można zyfry 
podane przez znanego krym inolo­
ga am erykańskiego, generalnego 
dyrek tora  więzień federa lnych  U. 
S. A., S andorfa  B ates‘a, w p rze­
mówieniu wygłoszemem n a  jed- 
nem z zebrań w Chicago.

Otóż 85 % przestępstw , popeł­
n ianych  w S tanach  Zjednoczo­
nych, je s t  dziełem  n ie le tn ich  m ię­
dzy 16 a 21 rokiem  Życia. N ą 500 
skazanych 360 pochodzi z m ał­
żeństw  rozw iedzionych, w iększość 
zaś nic posiada naw et szkoły ele­

kt] jity n g e ritu  p rze s tę p có w
n ten ta in e j ukończonej, zaś rodzi­
ce 418 z  pośród 5u0 skazanych nie 
p osiadają  żadnego w ykształcenia 
szkolnego.

W arunki m ieszkaniowe, będące 
zapi’zeczeniem w szelkich zasad 
hygieuy, pozwięzłość otoczenia, 
dem oralizujące rozryw ki, w łaści­
wa stosunkom  am erykańskim  nad 
m iern ie  w ybujała  i nieokiełzna­
na a źle po ję ta  w olność osobista, 
pogoń za pieniędzmi i użyciem, 
ciem nota rodziców, nie um ieją­
cych dać dziecium w łaściw ego kie 
runku  — oto, w edług S. B atesJa, 
—  najw ażniejsze przyczyny tak  
oilbrzym iej przestępczości wTśród 
n ie le tn jch  w S tanaeh  Zjednoczo­
nych.

I ZAGRANICĄ

Kilitffl pensji
m i ę s ię c z n i e

N a łam ach „New York Tim es" 
rozw inęła sie o sta tn io  ciekawa 
dyskusja  na  tem at olbrzym ich 
pensji niektórych am erykańskich 
potentatów  finansow ych i prze­
mysłowych Jak  podaje to pismo, 
w S tanach  Zjednoczonych je s t 
dw unastu  ludzi, którzy pobierają  
m iesięcznie m iljon dolarów  pen­
sji. W ynikła przeto kw estia , czy 
wogóle człowiek może być w art 
tak iej olbrzym iej pensji.

W dyskusji wzięło udział wiele

w ybitnych osobistości, przyczem  
większość zajęła stanow isko, u- 
znające, że w stosunku do pracy, 
jak ą  w ciągu m iesiąca wykonać 
mogą, osobistości te j m iary, co 
H enryk Ford , Rockefeller czy 
Oven Young, naw et tak  wysokie 
uposażenie, jak  m iijon dolarów, 
nie je s t  nadm iernem , gdyż wielo­
k ro tn ie  pokryje się dochodami, 
pow stałym i w skutek tak  w ybitne­
go kierow nictw a.

|  D f c f i i T  i  a  W m F s k T " !
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m; r  L E C Z N IC A  
T l  T W A R D A  4

Dr. F A M Y H  I . O T 1 3  M
Specjalista chorób wener,yczrycb, 
płciow ych i sKórnj ch Analiz) Krwi.

Przyj* od 9 r. do 9, w ęęę

E t  9 I L L E R  W E H E S Y C Z H E  

S P E C J A L N IE  U  K O B IE T
WILCZA 5 m. £ 

od 2 — 8 w. Św. od 4 — fi

J 5 S . ;1. Bernstein g f - , *
tel. 402-61, Choroby Y/cneryczne nie­
moc płc., skór-, włosów. Kosmetyka, 
Przyjm. 8 —1 i 4—8. Panie 1—2 Nie­
zamożnym ustępstwo. 4?>9

li AB LECZ. CH WRSe R. 56! 1

SJK 0 '"  RYWUNA
przyjmuje LESZNO 37 (r. Solnej) j 
czyn od 9 r. do 9 w niedz. 3—7 B

I Dr. GROSGLIK ,

|  Z ł O t a  4 4  róg Sosnow ej ■
|  WENERYCZNE, niemoc płc. skórne 
I do 10 rano \ 3—9 po. Niedziela 9—1. |

WENERYCZNE, skórnn analizy.

$3ZZ Ob f i .  7USHAK
AL. JEROZOLIMSKIE 35 (róg Mar­
szałkowskiej (wprost Dworca) 9— 1 
i 5—9 Nieuz. 3—7. 557

J1T ’ ?Ł J. S f l i s t e r J m r c K I
i CHMIELNA 34 Wene.yizac, skórne, 
I ulem. nh-i analizy od 8 — 12 3 — 9 
|  Niedz. do 4 pp. Panie 4—5. 610

L E C Z N I C A  S ćS -row
W E N E R Y C Z N E .  S K Ó R N E .  I f t  
Roentgen LAMPA KWARCOWA JC# iY  / r  4 U 1 IW J  I V  
9 r. do 9 w. bez przerwy. Lekarka 4 — 6. Niedz. 10 — 3. Wizyta 4 zł.

4425

D rzy tned. Zotja i Feliks 1
s e o § i B f i @ w $ c i  i
wener,, niem . skórne włos. k osm et. 
żylalci Tel 99-29. Mokotowska 51. |

iW IERAJIJE  
P!JZEi4Y5Ł KRAJOWY

Z  TEATRÓW
s  * *  *czy pięsc

< Krotochwila K. Dimifi-Herkiswitza i M. Fijałkowskiego

w  l e a l f i e
Z agadnął m nie dzis jeden ze 

znajom ych:
— No, jak  tam z tą  „M iłością 

czy p ięśc ią"?  D obre? Zła? P rze­
czytałem coś ze trzy  recenzje i 
nic nie mogę skombinywać. Zdaje 
się chwalą, ale jakoś t ik miękko 
i niewyraźnie... \  co pan napisze 
o tem ?

Co ja  napiszę... Je ś li chaiujbym 
być w zgodzie z teo rją , w cale 
w szechw ładnie panu jącą  w śród 
naszych krytyków —• to też powi­
nienem  napisać tak  żeby się nic 
z tego nie można domyślić. Teu- 
r ja  ta  brzm i, że polskich autorów  
trzeba popierać. W popularnym  
skrócie myślowym nazyw a się to 
popieraniem  polskiej tw órczo­
ści. A popieranie rozum ie się w 
ten  sposób, że o polskich utw o­
rach  me należy wypowiadać są ­
dów ujem nych, choćby naw et ta ­
ki sąd byl obiektyw nie słuszny. 
Więc w razie  czego tak  nap lątąć , 
żeby recenzję, trzebią było rozw ią­
zywać jak  łamigłówkę, ale broń

Boże nie skrytykow ać
Nie w ydaje mi się, by ta  m eto­

da, choć płynie ona niew ątpliw ie 
z bardzo podniosłych pobudek, 
była isto tn ie  — „popieraniem  poi 
skiej tw órczości". J e s t  to  raczej 
obniżanie poziomu polskiej tw ó r­
czości i sian ie  zam ętu w śród je j 
odbiorców. Co np) pom yśli sobie 
czytelnik, k tó ry  nałykał się po­
chw alnych recenzyj o „Jan ie  bez 
ziem i" W eyssenhoffa, gdy skon­
fro n tu je  recenzje z pow ieścią? 
Czy nie prościej zam iast niby- 

i pochw alnej łam igłów ki napisać 
iw  recenzji jasn o  i otw arcie, że 

Iw ietny au to r „Sobola i panny"
' w ypuścił ze swego w arsz ta tu  pj- 
j Burskiego rzecz n ieudaną?

Takoż o tw arcie powiedzieć 
trzeba, że spółce au to rsk ie j M ar­
kiewicz - F ijałkow ski „Miłość 
czy pięść" — nie udała się. Po­
rów nanie z W eyssenhoffem  
szw ankuje oczywiście w tem, że 
autorom  tej kom edyjki an i w gło­
wie było m ierzyć tak  wysoko. Ale

i tam , gdzie m ierzyli — spudło­
w ali z dw ururk i.

N a cel w zięta zosta ła  kzolo- 
chw ila. B ezpretensjonalna io rm a, 
od k tó re j w iele się nie wym aga. 
Ale jednego koniecznie. Żeby by­
ła zabaw na.

K rotochw ila M arkiew icza i F i­
jałkow skiego m a wszelkie zad a t­
ki potemu, żeby być zabawną. 
Tłem je j je s t  pyszna anegdota o 
staroszłacheckiej fa n ta z ji jako- 
wegoś szlagona, k tó ry  um yślił 
sp ła tać  fig la  swoim spadkobier­
com i zostaw ił dwa testam enty , 
tego samego dnia p isane. W jed ­
nym — generalnym  sukcesorem  
uczynił docenta Butrym a, w7 d ru ­
gim  -— g en era ln ą  sukcesorką 
m ianow ał łekkoatletkę Monikę 
Rozpędowską. Zderzenie tych 
dw ojga w sta rym  dworku, dokąd 
z jechali objąć spad tk , poprzety- 
kane kom binatorskiem i sztuczka­
mi adwokatów stro n  obu i uw ień­
czone przykładnym  finałem  m ał­
żeńskim  —  je s t  tre śc ią  kroto- 
c h w ili.

W iązania s tu ją  zatem  krzepko 
— rzecz tylko w tem, jakim  się 
je  budulcem  wypełni. N iezawod­
nym i wypróbowanym  m a te r ja -1 
łem na krotochw ile je s t  hum or 
.sytuacyjny. N igdy nie może go 
być zamało. Im go je s t  w ię c e j,! 
tem  krotochw ila lepszą. A tym- j 
czasem Markiewicz, i F ija łkow ­

ski poszli na  dowcip w erbalny. 
A to nie chwyciło. Żebyż choć 
byli przedtem  rozgrzali publicz­
ność jed n ą  i d rugą sy tuacją , a 
później dopiero zaczęli dowci- 
puszki podatkow e! I to nie. P ie r­
wszy dowcip sy tuacy jny  zjaw ił 
się dopiero pod koniec pierw sze­
go aktu, kiedy to szofer panny 
Rozpędowskiej w ziął doktora Bu­
trym a za lokaja. Ale i ten  był za 
naiw ny w pomyśle. Poprzednie 
zaś s trza ły  dowcipu słownego pa­
liły  na panew ce. A utorzy zapo­
m nieli podsuszyć proch ,.

Zdawało się, że w akcie d ru ­
gim  nadarzy  się sposobność do 
zabaw nych karam boli, w yn ika ją ­
cych z przeciw ieństw  w upodoba­
n iach  docenta i sportw om en. N ie­
ste ty  obie kule bilardow e zostały 
zrobione z papieru , zaczem zde­
rzały  się bez hałasu . Trochę sze­
lestu  —  i tyle. W tem leży n a j­
większy błąd  krotocłrw ili.

W ięc rekordzistka Rozpędow- 
ska została poprostu  nożyczkami 
w ycięta z ilu s tra c ji w7 sportow ej 
gazecie. Papierek. Szablonik. Ca­
ła je j „sportow ość" zasadza się 
na k ró tk ich  m ajteczkach, odsła­
n iających  uda i w ym achiw aniu 
obnażonem i rękam i, uzbrojonem . 
w bokserskie rękaw ice. Typ n a ­
w et nie zaznaczony — a przecież 
możnaby z tego zrobić cacku! J a ­
koś nasze kom edie nie m ają

szczęścia do sportowców. Rozpę- 
dowska —  to m leczna s io s tra  p ił­
karza z „Uśm iechu losu" Perzyń- 
skiego. I tam ten  był kaw ałkiem  
papieru . Bo żeby sp o rt w pako­
wać na scenę, to nie dość znać go 
z dziennikarsk ich  w zm ianek Trze 
ba w nim  tkw ić — a w tedy wyło­
w ić można całą ga le rję  typów, 
napraw dę w artych  uw iecznienia 
w komedji.

Ale gorzej, że i docent B utrym  
z krotochw ili M arkiew icza i F i­
jałkow skiego je s t banałem  i to 
wyciętym z ilu s tra c ji w drugo- 
rzędnem  piśm ie hum orystycznem , 
bo w lepszych pism ach hum ory­
stycznych przedstaw ienie  uczo- 

j nego jąko gam onia już  n ie  ucho- 
j dzi. Ten zaś docent, k tó ry  pęta  
! się po scenie, to  iry tu jąca  fig u ra , 
oczywiście w okularach  i oczy­
wiście... z papierzyskam i pod pa­
chą. Z tem i papierzyskam i ład u ­
je się do salonu (jakby  w dworku 
nie było innych pokojów cło p ra ­
cy), rozkłada się z całym k ra ­
mem na stoliku —  oczywiście po 
to, by sportw om en Rozpędowską 
rozrzuciła  wszystko na  cztery 
w ia try  bokserską rękaw icą.

Akt d rugi skończony.
W akcie trzecim  dopiero wzięli 

1 autorzy  dobry kro tcchw ilny  a- 
kord, w ysuw ając na pierw szy 
plan  adwokatów i w ik łając  ich W 
zabawne p e rtrak tac je . S a ty ra  na

s tan  adwokacki -wyrosła z tego 
djablo zjadliw a — ale od tego 
je s t  sa ty ra , żeby gryzła. Byle nio 
za mocno — co się tu  jednak  pod 
sam  koniec p rzy tra fiło  w scenie 
rozdrapyw ania przez m ecenasów 
coprzedniejszych antyków  z sche­
dy po te s ta to rze  ich klijentów

W tymże akcie w yjaśn iło  się. 
że B utrym  ożeni się z Rozpęd°’,v* 
ską. Jak im  sposobem do tego do­
szło, niebardzo zrozum iałem , ale 
doszło. K urtyna.

M inusy m usiało się podkreślić  
przedew szystkiem , bo rzuciw szy 
autorom  ogólny zarzu t spudłow a­
nia, trzeba  go było uzasadnić. Do 
plusów krctochw ili trzeba  zas w 
pierw szym  rzędzie zaliczyć raso ­
w ą polskość je j tła  w iejskiego, 
postaw ionego doskonale i w d ru ­
goplanow ych typach  i w rze i-  
wyra n astro ju . Z drugiego p lanu  
ten  tam  tylko komornik, a za ra ­
zem były l i te ra t i de domo baron  
Iwańkowski, odgryw ający w sztu 
ce ro lę dobrej wróżki, coś je s t 
jakby ni przypiął, n i p rzy łatał.

Gra ak torska — tylko średnia . 
N ajw ięcej życia w nosili na scenę 
M odzelewska i K rzew iński. We­
sołowski jakby się uwziął, by 
podkreślać szablon postaci do­
centa, co mu się udało, ale co 
krotochw ili na zdrowie nie wy­
szło.

S tan isław  Piasecki.
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Co slychcó w Warszawie

Jat zwalczać pryszczyca
na obszarze Warszawy

W  n a j b l i ż s z y m  num erze 
„D ziennika w ojew ódzkiego dia 
ob sza iu  m. stoł. W arszaw y " u- 
każe się i z am em  tym w ejdzie 
w  życie rozporządzenie kom isa­
rza  rządu m. stoi. W arszaw y, 
do tyczące zw alczania za iazy  pry 
szczycy na obszarze m st. W ar­
szaw y.

W obec urzędow ego stw ierdze­
n ia  zarazy pryszczycy na terenie 
m. stoł. W arszaw y, rozporządze­
n i- zarządza , ż t na czas trw ania 
tej zarazy  każde obejście, w któ- 
rem stw ierdzona będzie p rysz­
czyca uznaje się za zagrodę za­
pow ietrzoną.

R ozporządzenie upow ażnia  sia  
rostów  grodzkich do w ydaw ania  
zarządzeń , do tyczących  tw orze­
nia okręgu  zapow ietrzonego  z 
pow odu pryszczycy, do ktorego 
naieży w jączy t zagrody  sąsia ­
dujące z zagrooą zapow ietrzoną 
lub też pew ne części m iejscow o­
ści, a  naw et całą m iejscow ość w 
zależności od m iejscow ego ru­
chu i obro tu  zw ierzętam i oraz 
n iebezp .eczenstw a przeniesienia 
zaraz)

N a gran icy  okręgu zapow ie­
trzonego, p rzy  drogach  publicz­
nych, p rze jazdach  i przejściach.

należy um ieścić w  m iejscach w i- 
docznycn tablice z w yraźnym  i 
trw ałym  napisem : „P ryszczyca
—  okręg  zapow ietrzony, w pro­
w adzenie (w pędzan ie , w w oże­
nie) i p rzeprow adzan ie  zw ierząt 
racicow ych —  zakazane". Drogi 
prow adzące i przechodzące 
w zdłuż granicy  okręgu zapow ie­
trzonego w inny być zam knięte 
dla p rzeprow adzan ia  zw ierząt 
racicow ych.

Mleko z okręgu zapow ietrzo­
nego wolno w yw ozić (w ynosić) 
dopiero po dostatecznem  w y ja­
łow ieniu. M leko należy uw ażać 
za dostatecznie  w yjałow ione: po 
nagrzaniu  na ogniu, aż do zago­
tow ania, po nagrzaniu do 85 st. 
C. parą w odną, po nagrzaniu do 
70 st. C. i utrzym aniu w tym s to ­
pniu nagrzania  w ciągu pół go­
dziny. S ta ro sta  może zezwolić 
na w yw oź m leka n iew yjałow io- 
nego do takich m leczarń, w  któ­
rych w yjałow ienie je s t zapew ­
nione.

P rzekroczenie pow yższego roz 
porządzenia  będzie karane w 
drodze adm inistracyjnej aresz-

Stan too&ada
w  ty g o d n iu  od 5 do  12 lipca

P odług  danych państw ow ego 
urzędu pośrednictw a pracy w 
W arszaw ie, w  okresie tygodnio­
wym od 5 do 12 lipca w łącznie, 
ogólna przybliżona ilość bezro ­
botnych  stolicy w ynosiła 16.100, 
w  tej liczbie p racow ników  um y­
słow ych było 3.750. W pcrów ­
naniu z poprzednim  tygodniem , 
ilość pozostających  bez pracy 
pracow ników ' um ysłow ych nie u- 
iegła zm ianie, na tom iast liczba 
bezrobotnych fizycznych zm niej­
szyła się o 250. Zasiłki w ypłaco­
no 4.218 osobom .

W ysłano jako  kandydatów ' do 
p racy  341 osób, w  tej liczbie 55 
pracow ników  um ysłow ych, o trzy  
m ało zaś p iacę  248 osob , w  tej 
liczbie 54 pracow ników  um ysło­
wych

W  b tygodniu liczba bezro- 
boczych ulegnie napew no w ięk­
szej redukcji w obec podjęcia 
przez m ag istra t specjalnycn ro­
bót.

Zużycie woay
w  czerw cu

W  m iesiącu czerw cu r b. dy-

Djety członków
Komisji wyborczych

Ministerstwo spraw wewnę­
trznych wyjaśniło wojewodom 
na teren e b. Kongresówki, że o- 
bowiązujące r o z p o r z ą d z ę -  
n i t  przewidują, iż członkowie 
fom.syj wyborczych, względnie 
ich zastępcj’. pobierają z fundu­
szów miejskich djety dzienne za 
dnie, w- których są faktycznie 
czynni, nie określają jednak bli­
żej czasu (dość godzin), jaki na­
leży uważać za ,dzień" Taktycz­
nego zajęcia.

W rym stanie rzeczy wypada 
Przyjąć, że prawo do djety pow- 
stajt z chwila dokonania w pew­
nym dniu przez..członka komisji 
wyborczej jednej z czynności u- 
rzędowycn, przewidzianych w 
regulaminie wyborczym do rad

tem do 6 tygodni lub grzyw ną do j rekcja w odociągów  i kanalizacji 
1000 zł. dostarczy ła  w ody filtrow anej do

górnego i dolnego m iasta ogó­
łem 3 460.504 m tr. sześć., czyli 
przeciętnie dziennie 115 300 m. 
sz. N ajw iększą ilość w ody (t, j. 
128.401 m. sz.) spo trzebow ała 
W arszaw a w dn. 12 czerw ca, 
najm niejszą (92.845 m. sz .) w  
dniu 9 czerw ca.m iejskich, bez w zględu na to, ile 

godzin czynność ta  trw a.
Jest to zgodne z art. 13 tego 

regulam inu, k tóry  głosi m iędzy 
inn., że listy w yborców  m ają być 
w yłożone do przejrzenia przez 6 
dni najm niej przez 6 godzin 
dziennie, a w  m iastach, liczących 
Jo  6.000 m ieszkańców , przez 3 
dni najm niej przez 4 godziny 
dziennie. Nie u lega w ątpliw ości, 
że członkow ie k o n rsji w ybor­
czej, dyżuru jąc w lokalu komisji 
przez tak krótki stosunkow o 
czas, byli faktycznie czynni, w 
rozum ieniu regulam inu i że w o­
bec braku jakichkolw iek ogran i­
czeń pod tym w zględem  w regu­
lam inie, p osiadają  oni p raw o do 
o trzym ania dyjet.

TEATRY
na piątek, 18 lipca

WIELKI
Nieczynny ao  dn. 1 września.

NARODOWY
Dziś i codziennie aom edja 

H erczega „Nlebiesut lis”  z Ćwi 
klińską, Gromnicką, B rydziń. 
skini, Różyckim i Biegańskim.

Pocz o g. 8 wiecz.

LETNI
Dziś i codziennie krotochwilu 

angielska. Thom asa „Ciotka Ka 
rola” z Kurnakowiczem, H nv 
dzmskim i R otter-larnińską na 
czele. Pocz. o g. 8.15 wiecz.

POLSKI
Dziś i coazieniJie sztuka w e­

dług powieści Jarosław a Hasz- 
ka „Przygody c  zielnego w ojaka 
Szw ejka” z Stefanem Jaraczem 
w  roli głównej i Leonem W yr- 
wjczem w roli sztabsarcta. Pocz. 
o g. 8.10 wiecz.

Inwestycje w szpitalu
św. Stanisława

W w ykazie kolejności w yko­
nan ia  inw estycyj w  szp ita lach  i 
w k ład ach  opiekuńczych m iej­
skich, inw estycje w  szpitalu  św. 
S tan isław a zaliczone są  do d ru - 
g i t j  kolejności, t. j. na paździer­
n ik . listopad  i grudzień.

P oniew aż roboty  w  tym szpi­
ta lu  są b. pilne i wonny być w y­
konane w  m iesiącach letnich, za­
rząd  w ydziału opieki społecznej 
i s z p : aln ictw a m agistra tu  u- 
chw alił zw rócić się do Kom iteiu 
rozbudow y o zezw olenie szp ita ­
lowi na przesunięcie projektow a 
nych w  szpitalu  inw estycyj do 
p ierw szej kolejności robót.

Za najp iln iejsze roboty  uzna­

ne są następu jące: 1) dop row a­
dzenie do należytego stanu  te re ­
nu szp itala, zrujnow anego przez 
prow adzenie w ciągu 5 la t budo­
w y paw ilonu, budynków  gospo­
darczego i kucnerinego oraz cen­
tralnej kotłow ni, po legające na 
ułożeniu jezdni dookoła nowego 
paw ilonu oraz w ybrukow ania 
drogi w zdłuż budynków  gospo­
darskich . 2 ) połączenie pralni 
parow ej i p ią tego  paw ilonu z no­
w ą kotłow nią w  celach oszczęd­
nościow ych dla w yzyskania o p a ­
łu.

R oboty te m ają kosztow ać o- 
koło 150.000 zł.

śary za zaśmiecanie
miasta

Niejednokrotnie Zakład oczy­
szczania miasta podkreśla, że u- 
trzyman;e w czystości jezdni i

Preezytd .’ i zapamiętaj pierwsze 
L itery, które są skrótem 
L in ij lotniczych, przewożących
L isty,
O SOby,
T owary.

K orzystaj w szechstronnie z jej usług

P o l s k i e  L l n j e  L o t n i c z e  
„L O T ”

bań — G dańsk — Wiedeń.
*dce — Kraków — Lw ó w  -Oo i

W arszaw ę — Bydgoszcz — Kato-

chodn :ków  niezm iernie mu utru 
dn iają  przechodnie, którzy me 
przyw ykli jeszcze do w rzucania

Wiatfomofci Hlmofiie
ZABAWA FILMOWA

W  berlińskim Luna-Parku trady­
cyjnym dorocznym zwyczajem odbył 
jiię wielki filmowy festival. Udział w 
tym świecie filmu wzięli praw ie w szy­
scy artyści filmowi, znajdujący się w 
Berlinie, oraz liczni przedstawiciele 
branży, Dobrzeby było, gdyby u nas 
którakolwiek z organizacji filmowych 
zapoczątkow ała tego rodzaju festi- 
vale, które niezwykle zbliżają szero­
kie masy. kinomanów z popularnymi 
aktorami. Program  tego festiva!u Pyl 
bardoz różnorodny, zabaw a przeciąg­
nęła się do późnej nocy'.

„ON ALBO JA”
Taki tytuł nosi pierwszy dźwięko­

w y film Znanego autora tdm ów sen­
sacyjnych, Hnrrie Piela. Film ten re­
żyseruje osobiście Harrie Piel, który 
gra też tu główną rolę. Zdjęcia ple­
nerowe dokonane zostaną na terenie 
Dalmacji, Holaudji i Południowej 
Francji

KILKA SŁÓW O HOLLYWOOD
\V roku 1910, w edług w ów czas 

robionego spisu ludności, stolica fil­
mu amerykańskiego, Hollywood, li­
czyła w ów czas 19.996 mieszkańców’, 
w edluu ostatnich statystyk, ilość ta 
wzrosła w roku 1929 do 153.294 
mieszkańców.

FILMY CONAN DoYLF’A
W' związku ze śmiercią znakom ite­

go pisarza angielskiego sir Artura 
Conan Doyla w arto  przypomniej, ja ­
kie powieści jegu ry ły  filmowane. 
Oto ostam io oglądaliśm y Pies Ba- 
skerwiliów ” w  realizacji Ryszarda 
O swalda oraz „Przygody brygadiera 
G erarda" realizowane przez Amery­
kan z udziałem Rod la RocąueM i 
Phyllis taver. Szereg pomniejszych 
przygód Sherlocka Holmesa przeno­
szono na ekran lecz wszelki ślad po 
tych mach już zaginął. Jedynie te 
dw a filmy pozostały w  pamięci. 

FILMY NA BROADWAYU
W  teatrach słynnej ulicy now ojor­

skiej odbyły sm następujące, już 
„ogórkow e”, prem jery: „Z Byrdem
na biegun południi wy ’, film sfoto­
grafow any przez dwóch operatorów  
..Param ountu ” van der Veera i Józefa 
Rucikera. Film został synchronizo­
w any. Szereg ryzykow nych zdjęć 
ilustrują w  sposób .lajdoKladniejszy 
trudności życia pod biegunem, przy

w sz e lk ie g o  ro d z a ju  o d p a d k ó w  nosz4 °ne widzom amerykańskim no- 
d o  s p e c ja ln y c h  k o s z y  u lic z n y c h . " ’ nn'"m ’

Św ieży w ykaz osób, ukara­
nych za zaśm iecanie naw ierzch­
ni ulicznej obejm uje następujące 
nazw iska: Antoni Sosnow ski i 
Antoni W ądow ski (Z akroczym ­
ska 7 ) , Filip C zuchan (P iw na 
2 5 ), M. S łodziarz (B on łfia terska 
4 ) , S tan isław  M arkow iak (R y- 
baki 2 4 ), Hirsz M ajufes (P o d ­
w ale l l ) ,  w łasc. sklepu Czaj 
(S t. M iasto 10), A ntonina T o ­
m aszew ska (S t. M iasto 2 8 ), M.
B ursztyn (N ow iniarska 14), K.
\V arsza\\ iak (B on ifra terska  4 ) ,
Cnairn Jadow ski (K rochm alna 
3 0 ), Daniel FiS2elson (F re ta  27)
M. S tuiin iberg  (Z akroczym ska 
15), E stera Bojm an (K rochm al­
na 11), Abe Fuks (K rochm alna 
13), C ipa Szpihnan (K rochm al­
na 23) i Łaja G rynw ald  (K roch­
m alna 2 5 ).

we w rażenia nowe emocje. Prenlje- 
ra została przyjęta w całej prasie z 
olbrzymim entuzjazmem.

„Spekulanci w  kleszczach” oto no­
wy film z życia giełdowego, zreali­
zow any przez „M etro Goldwym Mo- 
5 ci \  lest to, /.daniem prasy facho­
wej, film zupełnie przeciętny. G rają 
tu główne role: Maria Dressier i Pol­
ly Morgan.

„Niebezpieczna Nan M cGrew” w e­
soły film „Param uuntu", kapitalna 
satyra z życia wielkomiejskiego, w y­
konana w w ersu gadanej z udziałem 
Helen Kane i Victora Moore.

HOKUS POKUS.
N a  t le  z n a n e j a z tu k i t e a u a F  

n e j  C u r ta  G ie tz a  n a s z  ro d a k  G u­
s ta w  U e ie k i z re a l iz o w a ł d la  
„ U fy "  f ilm . w  k tó ry m  g łó w n e  ro ­
le  k r e u j ą  L il ia n  H a rv e y  i W il-  
l j  F r ie ts c h e .  W  f i lm ie  ty m  u s ły ­
szy m y  n o w y  p rz e b ó j , m ia n o w ic ie  
p io se n k ę  i ta n g o  „ P r a g n ę  być  tw o  
.ią k o le ż a n k ą " , śp ie w a n y  p rz e z  L i­
l ia n  H a v re y  o so b iśc ie .

MAŁY
Dziś i codziennie krotochwila 

Kazimierza Dunin- Malkiewicza i 
M ieczysława Fiiałkowskiego „M i­
łość :zy pięść?” z Modzelewską 
i W esołowskim na czele. Pocz. 
o g. 8.13.

ATEHEUH
(W  ogrodzie B agatela)

Dziś i codziennie sztuka „Tu- 
randot, księżniczka chińska”

, Gozzi’ego w  poetyckiej przerób­
ce Zegadłowicza. Pocz. o g. 8 
wiecz.

QUI PRO auo
Dziś i codziennie rew ia ak tu­

alna p. t. „B ęazie gorąco, albo 
dw ie możliwość. t  Jarosym, 
Pogorzelska. Krukowskim. La- 
wińskim i Dym'-za na czele ca­
łego zespołu Pocz. o g. 7.30 i 
9.43 wiecz.

MORSKI* OKO
Dziś i codziennie dwa akfv z 

życia nocnego „Codziennie dan- 
cing”  H erezsga z G rabowską, 
Sokołowską, Bodo, Olszą i Sie- 
lańskim na czele całego zespo­
łu. Pocz. o g. 7.30 i 10 wiecz.

„WESOŁY WIECZÓR"
(Chłodna 49)

Dziś i codziennie rew ia „H a­
lama u nas” z Zizi Halamą. 
Rentgenem, Skonjec mym i Hein­
richem na czele całego zespołu. 
Pocz. o g. 7.30 i 9.45 wiecz.

ANANAS
(M arszałkow ska 114)

Dziś i codziennie rew ia „Fuks 
na torze 5 z Leo Fuchsem, Xenią 
Grey i Bełskim na czele zespo- 

P  tu. Pocz. o g. 8 1 10 wiecz.

 o-------

RADJO
na sobotę, 19 lipca

Godz, I ł -40 Przegląd Prasy. 
11.58 12.10 Sygnał czasu. 12.10 —
13.00 Muzyka z płyt gram ofonowych.
13.00 —  13.10 Komunikat m eteorolo­
giczny. 13.10 —  13.25 Dalszy ciąg 
muzyki z płyt gramofonowych.
13.25 —  15.15 Przerw a. 15.15 —
15.35 Komunikat gospodarczy. 15.50—
16.15 Przerw a. 16.15 Komunikat Tow  
K ooperatystów . 16.20 —  17 10 Mu­
zyka z ptyt gram ofonowych. 17.10 —
17.25 Kącik artystyczny L. S. G.
17.35 „Jak Babilończycy i Egipcjanie 
budowali sobie św ia t” —  opowie 
prof. Bohdan Richter. 18.00 —  18.30 
Transm isja z Wilna. 18.30 Płyty gra­
mofonowe. 19.00 —  19.20 Rozmaito­
ści. 19.20 Dalszy ciąg muzyki z ptyt 
gram ofonowych. 1S.30 Red. J. J. 
T arg  —  „Na K ahlenbergu”. 19.45 —
20.00 Centralne Tow  Drganizacji i 
Kółek Rolniczych do sw ych członków 
i ogółu rolników. 20.00 Prasow y 
Dziennik Radjowy. 20.15 Kcncert po­
pularny. 22.00 Feljeton Red. J. St. 
M ar —  „Mieszczuch pod nam iotem ”.
22.15 —  22 30 Komunikaty. 23.00 —
24.00 Muzyka taneczna.

r ogłoszenia drobne

„C A S IN 0 “
Nowy Świat 50 Pccz. 6, 8. 10

Joan t r a w fo r d  
Rod la R ocque

Anita PAGE Józefina DUNK 
Dtmg. FAIRBANKSS
w  film ie  dźw iękow ym

T A N I E C
wśród

*  S E R C

.MUZA"KINO
TEATR t f

Mokotowska 7,3
Pocz. o g. 6 niedz. i św ięta o 3. 

20 aktów 20 aktów
WieiKi podw ójny p ro g ram

i) „ G o ł ę b i c  a ‘
NORMA TAiMAGDE i J. ROLAND

2) „ A w a n tu ra  A ra b s k a "
MAHY ASTOR i WILLIAM BOYD 
I zl. n a  w szystk ie  m ie jsca  1 zł.

M

D źw iękow e Kino

tęcza 91

Przejazd 9 przy Pałacu Mostowskich
Początek o godzinie 6-ef, ost. 10

N ajw iększe arcydzie ło  firm ow e

„tfMn !ert“
w roli głównej

D ita  P a rło
i W ilii Fritseh

Nad progi am 
W span ia le  d oda tk i dźw iękow e |

Dźwiękowy

Rfflff-TEO MIEJSKI
hipoteczna 8, jtuer *»
Początek o godz. 6.30

Dla m łodzieży dozw olony

R Y S Z A R D  DLX
w dźwiękowym filmie w naturalnych 

kclorach p. t.

OdSZCZCDfrlifet
W! PARAMOUNT _

N adprogram  dod. bźw ięnow y 
O św iatow y

MAfcA SA LA

„ C O L O S S E U M ”
Nowy Ś w iat 19

LIL DAG0VER 
i IWAN PETR0W1CZ

w arcyfilmie

„NOCE BEZSENS
NOCE SZALONE”

PRYLINSKI kursy sam ocho­
dowe je rozo*  

■imSHS. 27 uczą szybko dokładnie, 
wszechstronnie 408

PLACE zalesione 20 kim. cd  W ar-

’d 20 groszy 'toKLeć Kwadratowy na 
dogodnych warunkach! Chmielna '8-18 
w *Jw órżu Wprost bramy telef. 348-67 
od 10— 19, o p r ó c z  niedziel > f -6

K I.S C  D Ź W I Ę K O W E

„ s w i A i o w i r r
Marszałk. 111. Pocz. 4, 6, 8 10 

Z uw ag i n a  ponow ną fa lę  w ie l­
k iego pow odzenia film  dźw iękow y

P O G A N I N
zosta  e p ro longow any n a

ty d z ie ń
C e n y  z n i ż o n e

9  9D źw iękow e <1 I|' M I  
Kino 9 9  M J P  H i

Puławska 39 Doiazd tramwajami;
1,3,12 19 Pocz. 5,7, 9. Ceny od 59 gr.

„Kablety me do imllMstm”

PLACE w Józefowie, Małocicach. 
Wołominie prży stacji, szo­

sie od 15 gruszy. Dług erm now e 
sołaty. Królewska 31 m 31. Teł. 258-75.

„ C 0 L 0 S S E U M ”
Najchłodniejsza sala w W arszawie 
Nowy Świat 19 Pocz. 6 w św ięta 4.

Ceny b ile tów  zł. 1 i i .50 
Podwójny program amocji I sensacji 

HOLMES HERBERT
jako

SZARL ATAN
w wielkim współczesnym dram acie 

erotycznym 
Obok niego pikantna i demoniczna

M argaret Livingsion 
oraz R E C I N A L D  DE K K  Y

jako

DEMON RUCHU

z Doniti jeden murowa 
drew niany w N 

łosnie JC minut od stacji, s -u
tanio Ądres: W arszawa ul. KóŁe.el- 
na 14 m. 15

t*g)| E  najtaniej bezwzg ędnie naj- 
:. L D L L  dogodniej nabyw am y w To- 
w rrzystw ie Popierania W ytwórczości 
Pclskrej. Jerozolim ska 43. W ybór p ro ­
simy spraw diićl 2452

orzy staOji w granicach » iel- 
k !ej W arszawy od 95 groszy. 

Diugote.minowe spłaty. Królewska 31 
m. 31. Teł. 258-75 2456

PLACE

„STYLOWY”
Marszałkowską 112 Pocz. o 6-ej 

D Z I  S

BUSTER K E A T0N
w arcyw eso 'ej komedji dźwiękowej 

p. t.

Małżeństwo na złość
NAJWYTWORNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE

„POLA HECRI PAŁACE”
Wlerzoowa 7, tel.330-77 Pocz. 6, 8 10

S U M  i A R T U R
zmuszają do śmiechu aż do łez 

w filmie

BratersKa 
~ tz M i ł o ś ć

OSTATNIE DNI!
Dla młodzieży dozwolone 

Nad prt/gratr,
D odatki w okalno  •  m uzyczne

Sala dobrze w entylow ana

K I N O

„f i l h a r m o n i a ;
Jasna 5 Pocz. 6, 8, 10 godz.

N ajw span ia lszy  film  
dźw ięK ow o-śpiew any p. t.

„ ip ie t t  diucy 
H a z e i f

dram at wesołka, który musi bawić 
tłum w chwili, gdy serce mu pęka 

w roli tytułowej:

AL JOLSOH
„W O D E W IL ”

Nowy Świat 43 Pocz. 6 st. 10 
W krytym  budynku w ogrodzie 

Ceny biletów  zniżone Zł 1.50 i 2 
W ielki podw óiny program 

Urocza n a ry  P revost 
i zabaw ny H arriso n  Ford 

w arcyw esołej pikantnei komedji 
BLONDYNKA NA DOBĘ 

oraz niezrów nany król sensacji- 
słynny Eddie Pole w swym naj­

nowszym emocjonuiącym filmie
7*GADK0W Y ZANACH

Pierw szy  w  Polsce H in o -T ea tr 
D źw iękow y

„ B P L E N D llT
Senatorska 29. Pocz. 6, 8. 10

W ielb i film  dźw iękuw y

„ZAPOMNISZ 0 Mliir
w rolach głównych

R icardo Cortez
i Jó ze tin a  Dunn

N a d  p r o g r a m  
A k i u a l j a  d ź w i ę k ó w *

S O K O Ł ”
Marszałkowską 69 Poc2. o godz, 5 

P rzebojow y p ro g ram

u S ió d m e M o cars tw u
w rol.gł. L£W»Ś ST0NE, MARCELINA DAT

2) D i a b e ł
w roi. gł. ROD LA ROKUJE I SUE CA70I 
3) Szam pańsK a ta r s a  w  3 a k t? ’*'
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TAJEMNICE STRASZLIWEJ CHOROBY

G r d l n  yid palaczy ty ta n it
Są oni najnrmie] odporni na raka

Czy ty to ń  sp rzy ja  ro z b ija n iu  
się ra k a ?  —  N a to py tan ie  zna j­
du jem y odpow iedź w ostatn im  
biu letyn ie  ang  elskiego kom itetu  
w alk ’ z rakiem , zaw ierającym

szereg a rtyku łów  w yb itnych ! —  Zbliża się chw ila d tcy au - 
uczonyeli. k tó rzy , zbrojni w lan-l jąca  —  pisze jeden z doktorow -
cety i probów ki, w ytoczyli bój 
potw orkow i, toczącem u o rg an i­
zm y ludzkie.

Zgon s ły n n e g o  b o h a te ra  film u

Rudolf Schildkraut, głośny aktor filmowy, zmarł w Hollywood, przeżywszy
68 lat.

nie dziś, to  ju tro  nauka odniesie 
tr iu m f. Jeszcze siedem  la i tem u 
akcja  an ty -rakow a zasadzała się 
n a  rem, iż luzem  chodzący ucze­
n i, n a  w łasną rękę usiłow ali „łeb 
urw ać h y d rze” —  dzisiaj w szy­
scy-bojow nicy  skup ili się w  je d ­
nej, potężnej o rganizacji. M eto­
dy! w alk i zostały opracow ane i 
uzgodnione, wykreślono też lin ję  
dem arkaeą jn ą  fro n tu . "Walczy 
się na rozm aitych  odcinkach — 
zarów no w V ustralji, ja k  i w 
Ang]j i , na w yspach Polinezyj

ściej zap ad a ją  na  rak a , n iż  lu ­
dzie n ie używ ający  ty to n iu . M ęż­
czyźni, palący  papierosy , czę­
ściej m a ją  ra k a  w jam ie  ustnej 
od kobiet nie palących.

W ynaleziono p o n ad to  serum , 
k tó re  zabezpiecza organizm  od 
zarażenia. Szczury , k+órym za- 
strzy k n .ę to  owe serum , były  ta k  
odporne, że zaszczepione im  ra ­
kow ate tka-nk’ nie chciały  się 
rozw ijać w  ich organizm ie. D la 
w ytw arzan ia  cudotw órczego se­
rum  sprow adzono specja lny  g a ­
tunek  m yszy am erykańskich. O 
ile dośw iadczenia, p rzep ro  wą­

sk ich  w Is la n d ji, lecz rozkazy dzane n a  zw ierzętach, dadzą  po­
w ychodzą z cen tra li, k tó ra  o trzy  j myśl-ny w ynik, serum  a n ty rak o ­
mu je ra p o r ty  i z a o p a tru je _swo-, we stanie się dostępne i d la  lu  
ich  w spółpracow ników  w pienią-1 dzi.
Jze  i lekarstw a.

D y k ta to r  za  k ra ta m i

B. dyktator Grecji, Pangalos, został skazany na dwa łata więzienia i po- 
zbawienie praw obywatelskich przez5 lat za nadużycia, Hopełn,om w cza­

sie urzędowania.

O sta tn io  stw ierdzono na p o d ­
staw ie badań , przeprow adzonych  
przez uczonych w szelkich nacyj, 
że pew ne chem iczne substancje  
w zetknię. u ze skórą lud zk ą  wy 
•wołują raka . W ielkie usług i p rzy  
•owych b adan iach  d a je  sp ek tro ­
skop. Spraw dzono rów nież, iż 
p re p a ra ty  z m u sz ta rd y  zapobie­
g a ją  tw orzeniu  się rak a . Z daje  
się, iż |est to  —  oprócz ra d  ja  — 
jed y n e  lekarstw o, skutecznie 
zwalcza jące rak a .

N a  podstaw ie s ta ty s ty k , s tw itr  
dzono, iż nałogow  palacze czę-

J d zn a cze m e  gen . W e y g a n d a

Szef sztabu armji francuskiej, gen. Weygand współtwórca polskiego zwycięstwa nad bolszewikami, został 
w dzień francuskiego święta narodowego udekorowany wielką wstęgą Legji Honorowej. Na ilustracji widzi­

my, jak prezydent Doumergue, po udekorowaniu gen. Weyganda, serdecznie go całuje.

TEATR U SIEBIE W DOMU

CzłowieH z Kwiatem w ustach
Pemjera telewizyjnego przedstawienia

W Londynie odbyła się we w to­
rek p rem jera  telew izyjnego przed 
staw ienia . N a pierw szy ogień po­
szła sztuka P irandellego  „Czło­
w iek z kw iatem  w ustach". P rzed ­
staw ienie było nadaw ane przez 
angielską kom panję BBC, pospo­
łu z B aird  Television Co. P ierw ­
szy to  raz  w stolicy A nglji osoby 
posiadające telew izory nie opusz­
czając swych m ieszkań były obec­
ne na  prem jerze te a tra ln e j sztu­
ki. Jeden  z uczestników  opowia­
da swoje w rażenia, na  lam ach 
D a ily  M ail.

— N a niew ielkim  ekranie z ja ­
w iały się kolejno postacie a rty ­
stów  — ■ Greya, M iliarda i Gladys 
Young, biorących udział w akcji. 
Że jednakże telew izory nie są 
jeszcze doskonałe, więc w idzieliś­
m y tylko jednąvwo-'»f~na ra r  po- 
c ferii następow ała króciutka 
przerw a, w ypełniona muzyką 0 -  
we pauzy ujem nie w pływ ały na 
tok akcji i osłabiały efekt, lecz 
je s t  to ii chwilowe niedom aganie 
k tó re  w przyszłości da się u su ­
nąć. Również zachodzi koniecz­
ność opracow ania specjalnego 
podręcznika dla szm inkujących 
się aktorów, gdyż telew izor wy­
m aga zgoła innej niż k inem ato­
g ra f  charak teryzacji. A ktorzy u- 
charak teryzow ani w edług zasad 
film owych w yglądali na  ekranie 
telew izora jak  widma, o kredowo

białych obliczach i czarnych jak  
węgiel oczach. Pomimo w szyst­
kich tych usterek  w rażenie było 
w strząsa jące. W ystarczała  świa-

bem nastąp iło  rozdw ojenie osobo­
wości aktorów, którzy  w  te j  sa ­
mej chw ili w ystępu ją  na  scenie i 
ukazują  się w różnych punk tach

domość iż czarodziejskim  sposo- m iasta .

Wojsko litewskie

Zwiało przed... pszczołami
S tan  bojow y ańnrji litew skiej 

pozostaw ia snać w iele do życze­
nia, skoro  w s to lic y , naw et m ógł 
się w ydarzyć w ypadek, o k tó rym  
doniosły ostatn io  gazety  niem iec 
kie. O to  przed  k ilkom a dniam i 
na gm ach kom endy p lacu  w  K o ­
wnie n a p a d ł olbrzym : ro,i
pszczół. N iezw ykły  te n  n ap ad  
w yw ołał wśrócT oficerów , u rzęd ­
ników oraz żołnierzy, trz y m a ją ­
cego w artę  o ddz ia łu  w ojskow e­
go tak ie  przerażenie , że wszyscy 
rzucili się do panicznej ućieczk*.
W kró tce  w gm achu nie pozosta­
ło  dosłownie nikogo, ta k  dalece, 
że naw et żołnierz, sto jący  na 
w arcie, uciekł z posterunku .

M usiano zaalarm ow ać pszcze­
la rzy , k tó ry m  udało  się pszczo­
ły  zebrać i uw olnić gm ach od 
okupacji. P a n ik a  w kom endzie 
placu w yw ołała o lbrzym ie zbie- 
gowsiko, k tó re  po lic ja  m usiała

rozpędzać p rzy  użyciu  pa łek  g u ­
mowych.

 o------

Gdy no b M e
b y ły  u p a ły ...

W Londynie o tw arta  została  o* 
s ta tn io  niezwykle in te re su jąca

eksponatów  znajdu je  s s ię ' 'wiele 
przedm iotów, należących ongiś 
do pierw szych kolonizatorów  Ts-’ 
lan d ji —  m nichów  irlandzkich  o* 
raz w szystkie rzeczy pozostałe po 
zdobywcy bieguna południow ego 
kpt. Scocie. N ajciekaw sze są jed ­
nak w ykopaliska, w pierw szym  
rzędzie skam ienieliny bogatej ro ­
ślinności k ra in  polarnych, w za­
m ierzchłej przeszłości, dzięki k tó ­
re j w nioskować można, że przed 
tysiącam i la t, b ieguny były . ską­
pane w słońcu i z ie le n i, begate j 
roślinności podzwrotnikow ej.

K rw a w e  a n i w  Egipcie

,JI ,.J I, ‘U
'jj1

kyrf

JA:

Rzut oka na Aieksandrję, w której przed kilku dn ianr w ydarzyły - się k rw aw e rozruchy dzięki wystąpieniu
policji przeciwko opozycyjnemu stron nictwu Watd. > i -

U:

B u rz liw e  p o s ie d ze n ie  R eich stagu

Kanclerz Bruening (w kole) przemawia, składając izbie projekt reformy skarbowej, który został w głosowa-
niu odrzucony.

R E D A K C JA : U „rszawa, Nowy-Swiat 22. Telefony: Redakcji 91-6o. 91-25. D rukarni 91-62 (jiod.). Red, Naczelny 91-62 
Sekretarz redakcji przyjmuje interesantów  codziennie z w yjątkiem  niedzel i św iąt w'godz. 19-20 (tel 91-60)

A D M I N I S T R A C J A .  W arszawa, Zgoda 1. Telefony D y r e k c i a  91-66 Z a r z ą d  91-66 (dodatkowy). W y d z i a ł  
O g ł o s z e ń :  91-56. D z i a ł  k o l p o r t a ż u  91-56 (dodatkowy). Skrzynki pocztow ą 745. A dres telegraficzny -

ABC W arszaw a, K onto czekow e P. K. O, Nr, 13550,
P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  L u b l i n  p lac Litewski 1, tel,  243; K a l . s z .  A le ja  Józefiny  4, tel. 209; K o ł o ,
3-go Maja 1; P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i ,  Słow ackiego 9. te! . 59; P o z n a ń ,  M urna 2, tel. 39-18; S u w a ł k i ,  Koś­

ciuszki 81, tel. 68: W ł o c ł a w e k ,  Cyganka 26, tel. 136.
P R E N U M E R A T A :  miejscowa (z odnoszeniem  do domu) i : amiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie. Konto czekowy

P K. O. Nr 13550

■ _ _  a  _ _  ■ za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość |ednej szpalt
J r  ’ w " *  (na w szystkich stronach jest po 6 szpalt): n a  1 -e j  s t r o n i e —

1 zh, w  t e k ś c i e —60 gr., n a  o s t a t n i e j  s t r o n i e —30 gr„ K o m u n i k a t y  (wzmianki)— 1.50 zt. L e k a r s k i e — 
30 gr N e k r o l o g j a  do 100 milim.—po 15 gr„ od 101 da 200 m ilim .—pa 25 gr.. powyżej 20C milim —pc. 50 gs 
D r o b n e —po 15 gr. za wyraz; duże litery  w ogłoszeniach „drobnych” liczy się za oddzielne wyrazy a tłusty 
d ruk —podwójnie. Ogłoszenia fantazyjne, tabelaryczne i bilanse o 50%  drożej; za kolor czerw ony (może hyć na. 
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